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/'OZnnń, 26 października.

Pokój europejski.
Znakomity ekouomista i polityk bel

gijski, p. de Laveleye publikował świeżo 
w miesięczuyni przeglądzie nowojorskim 
„The Forum“ nader ciekawy artykuł w spra
wie owego „europejskiego pokoju,“ zaprzą
tającego obecuie bez chwili przerwy umy
sły panujących, mężów stanu, dyploma
tów, publicystów i wszelkich sfer społe
cznych.

Pan de Laveleye rozpoczynarozprawę 
swą pochwałami na cześć Stanów ame
rykańskich, realizujących corocznie ol
brzymie sumy, zaoszczędzane na coraz to 
niklejszym etacie armii i marynarki wo- 
jeunój; publicysta belgijski daje do zro
zumienia i wyłuszcza — jaką to absolu
tną, niweczącą przewagę pozyska wkrótce 
Ameryka we walce ekonomiczno haudlo- 
wój z Europą — mogąc w każdorazowym 
budżecie wykazać nadwyżkę klilku mi
liardów w obec deficytów budżetowych 
wszelkich mocarstw starego świata.

Ale Ameryka nie tylko w tym je
dnym punkie prześcignęła Europę. Ta 
ostatnia cierpi od lat wielu na chroni
czną chorobę poguębieuia umysłów — 
obaw bezustannych, które do reszty po
garszają smutuy stan ekonomicznego jój 
bytu. Każdy zdaje sobie w zupełn iści 
sprawę z tego, że równowaga europejska 
wisi na włosku — że z dnia na dzień 
wybuchnąć może straszna wojna między
narodowa — w obec której wszelkie do- 
tyczasowe zapasy były igraszką — bo i 
liczba przyszłych armii i doskonałość uo- 
wo wynalezionych broni każą się spodzie
wać niechybnie walki na skalę uieznauą 
w dotychczasowych dziejach.

Rosya z Francyą z jednej strony — 
Niemcy, Austrya i Włochy z diugiój — 
wystawią kontyugensa liniowe w ryczeł- 
towój liczbie siedmiu milionów żołnie
rza — rezerwy wyniosą zaś dalszych 
dziesięć milionów zbrojnego zastępu ! Nie 
potrzeba nawet zbyt bujnej imagiuacyi, 
aby wyobrazić sobie, jaką to rzeź spra
wią między sobą owe siedumaście milio 
nów ludzi uzbrojonych w broń, siejącą zni 
szczenię z szybkością i w rozmiarach ba
jecznych !

Europa widzi przed sobą ono groźne, 
przerażające niebezpieczeństwo — ale nie 
znajduje dróg i środków ku uniknięciu go 
stanowczemu.

Tak, jak obecuie rzeczy stoją — 
istnieją niezmiennie i nieprzerwanie dwa 
„casus belli“ zaprzątające u nysly wszyst
kich, stanowiące ostateczną treść i „sen- 
sum qumtum“ kłopotów dzisiejszej dyplo
macji, artykułów prasy, obaw świata po
litycznego, handlowego, przemysłowego i 
towarzyskiego Wszyscy pytają się nieo
mal : „Czy to dziś — czy jutro ?“ a eko
nomiczne stosunki Europy upadają pod 
brzemieniem tłocząc.go ją upioru wojny 
destruktywuój.

Owemi dwoma „casus belli“ są — zby
teczna to zaznaczać — kwestya alza
cka i kwestya wschodnia.

P. de L evel aye szuka środków ku 
rozwiązaniu dwóch tych gordyjskich 
węzłów.

Co do draźliwój sprawy Alzacyi i Lo
taryngii uważa on, że jedynym możliwym 
i logicznym środkiem ku po,eduauiu Fran
cji i Niemiec byłoby zneutralizowanie 
lerytoryów utraconych przez Francyą w 
r. 1871.

W ten sposób od północy aż do połu- 
duia między dwoma odwiecznymi przeci
wnikami znalazłaby się nieprzebyta ba 
ryera, odgraniczająca ich terytorya i za
bezpieczająca Europie pokój od zachodu. 
Względy strategiczne i historyczne obe
cnie dają prym inuemu położeniu rzeczy — 
które przecież sprawy uie załatwia. Prę- 
dzój lub później na nowo ona zapokutuje.

M'mo to — ponieważ Franeya obecuie 
nie życzy sobie wojny, a Niemcy nie 
mają interesu we wszczynaniu jej — 
zdaniem p. Lavelaye nie ma dziś bezpo
średniego niebezpieczeństwa w kwestyi 
alzackiej — a leży ono jedynie na teraz 
w palącej kwestyi wschodniej.

W kwestyi tej fatalu6j nad wyraz to
czy się w chwili obecnej zacięta wojna 
dyplomatyczna — która najniespodziauiój, 
za kda pochopem, może doprowadzić do 
krwawego starcia.

Sprawa jest to i nie jasna i pogma
twana — nierównie truduiejsza od kwe
styi alzackiej. Rosya bowiem i Austrya 
nie wadzą się wcale o pewne jakieś 
dokładnie określone terytoryum — co do 
którpgo możnaby się w końcu w ogóle 
porozumieć. Chodzi tu raczej o wspólza-

wodnictwo wpływów ogólnych ua Wscho
dzie. . W takióm położeniu rzeczy lada 
mało znaczący wypadek, ustalający lub 
zaznaczający choć chwilową przewagę Ro
sy! w Buigaryi lub Austryi w Serbii, 
może stać się ową iskrą, co pada w beczkę 
prochu.

Luboby nateuczas Niemcy, Włochy i 
Franeya nie przystąpiły natychmiast do 
akcyi — to zwłoka ta nie mogłaby być 
długotrwałą. Akt trój przymierza zmusi 
Niemcy i Włochy do wmięszania się, w 
celu zachowania Austryi dotychczasowych 
jój granic. Tak więc Rosya, zwycię
żywszy Austryą, nie będzie mogła się 
wzbogacić najmniejszą terytoryaluą zdo
byczą — inaczój bowiem i Niemcy i Wio 
cby staną przeciw niej w zwartym sz» r gu

Co się zaś tyczy Francyi — czy oprze 
się oua pokusie rozpoczęcia akcyi ih 
przypadek, gdyby Rosya szc, ę-li ' ą pro
wadziła kampanią ?

P. Lavelaye sądzi, że Anglia zupełnie 
pozostmie neutralną — ponieważ ani 
tryumf Austryi ani zwycięztwo Rosyi 
w nicz6m tak dalece nie wpłynie na 
ustrój koloidalno handlowych jój stósun- 
ków. N i jedną tylko rzecz nie mogłaby 
się oua zgodzić — t. j. aby Rosya zwy- 
cięzka, a nie mogąca zabierać ziem sło 
wiańskich, miała wynagradzać sobie nie
możliwość tę zabraniem Carogrodu, gro- 
żącóm posiadaniu suezkiego kanału. W 
tym razie i Anglia dobyćby musiała 
oręża.

Dla sprawy wschodniej publicysta bel
gijski nie widzi żadnego rozwiązania — 
bo wcale nawet nie próbuje go znaleźć.

Czyżby utworzeuie konfederacyi pań-tw 
bałkańskich, tworzącej zaporę między 
chciwościami Rosyi a Austryi, nie było 
tu w zasadzie najlepszym środkiem ku 
zażegnaniu groźnej burzy?
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Londyn, 25 października. Poselstwo 

sułtana Zanzybaru przybyło dziś tudotąd 
i przyjęte zostało przez jednego z repre 
zeutantów ministerstwa spraw zewnę
trznych.

Wiedeń , 24 października. Hr. Mi 
kołaj lguatiew w przejeździe ze Rzymu 
dziś po południu przybył tudotąd.

Książę Ferdynand koburski jutro rano 
ma stanąć we Wiedniu.

Wiedeń, 25 października- Wedlu^ 
„Polit. Korresp.“ zagajenie bułgarskiego 
sobranja albo zostanie odroczone na dni 
kilka — albo tóż, jeżeli nastąpi już w 
niedzielę, podjętćm zostanie przez Stam- 
bułowa.

Czerniówiec. 25 października. W celu 
zbadania i aprobaty kart zrewidowanej 
linii pograniezućj znajdują się tu członko
wie austryackiój i rosyjskiej komisyi gra- 
niczuój regulacji. Na cześć gości rosyj
skich odbył się wielki obiad u prezydenta 
krajowego p. Pino, w którym wziął także 
udział konsul rosyjski Ładygieński. Wczo
raj spisano i podpisano protokuly.

Peszt, 24 paźd-ieruika. Słynny 
oryeutslista prof Vambóry, świeżo przy
były z Gan grodu, ogłasza w „Pester 
Lloydzie“ treść rozmów swoich z suita 
nem. Sułtan oświadczył mu kategory 
cznie, że Turcya uie przystąpi do trój- 
przymierza, gdyż stanowisko neutralne 
jest dla niój najwygoduiejszem. Dopóki 
Turcya miała sprzymierzeńców, była krę
powaną przez nich zawsze w rozwoju 
swym raateryalnym i duchowym. Najko- 
rzystniejszem jest dla Turcyi żyć w je
dnakiej przyj aźui ze wszystkiemi mocar
stwami i żadnego nie drażnić. „Zbyt 
drogo opłacaliśmy dotąd nasze syropatye, 
przyjaciele zabierali nam więcój od nie
przyjaciół. Turcya będzie odtąd aż do 
krytycznej chwili taiła, na którą stronę 
się przechyli. Przybycie cesarza Wil
helma do Carogrodu jest wypadkiem 
wielkiój doniosłości, zwłaszcza, że do 
ostatniej chwili starano mu się przeszko
dzić i rzucano w tym celu na szalę poli
tyczną najwyższe wpływy.“ Sułtan wy
raził zadowolenie z dokonanej pacyfika- 
cyi Krecyi i potępił suiowo wyuzdane 
kłamstwa ajencyi telegraficznej w Ate
nach, która niepokoiła świat awanturni- 
czerni wiadomościami o niebywałych okru
cieństwach żołnierzy tureckich. Nie ma 
w tem ani słowa prawdy. Sułtan wyra
ził się z wielkiem zadowoleniem o tem, 
że Rosya za pośrednictwem swego kon
sula w Kanei powinszowała Szakirowi 
paszy rychłego i szczęśliwego uśmierze
nia rokoszu. Najbardziej na sercu leży 
sułt-anoAi kwestya armeńska. Nie zgo
dzi on gię nigdy na nadanie Armenii

tego samorządu, jtkiego udzielono swo
jego czasu Buigaryi. W tój ostatuiój 
muzulmauie stauowili ledwie ’/« częśc 
ludności a we wilajetach: Erzezum, 
Bitlis, Musz, Wan i Diarbekir tworzą */»• 
Byłoby niesprawiedliwością dla raniej- 
szoś i wypleniać znaczną większość, zło
żoną z Kurdów i Turków. W. Porta 
uie może skutecznie zapobiegać gwałtom, 
popełnianym przez Kurdów, gdyż ci 
w ciągu godziny mogą zbiedz po za gra
nicę turecką.

Mrssyna, 24 paź Iziernika. Eska
dra niemiecka przepływała tędy dziś o 
kwadrans na pierwszą w południe. Nie
miecki konsul z deputacyą tutejszój nie- 
mieckiój kolonii udał się na pokład jach
tów cesarskich dla powitania pary ce
sarskiej i ofiarowania wspaniałego wieńca 
cesarzowej.

Kopenhaga, 25 p^dziernika. We 
folketingu wniósł deputowany Ledreborg 
o przekazanie prowizorycznego, uieza- 
twierdzouego przez parlament budżetu, 
poszczególuój komisyi. Wuiosek deputo
wanego Berga o wyrażenie wotum nie 
zaufania dla gabinetu upad! 11 głosami 
przeciw 64.

Biatoyród, 25 października. We
dług krążących wieści jeszcze nie ozua- 
czono ściśle czasu dla emisyi pożyczki 
serbskićj w celu spłacenia francuzkiego 
stowarzyszenia kolejowego. Rząd chce 
w tej mierze odczekać najdogodniejszej 
chwili. — Plan budżetu jest juz nakre
ślony, i ma się korzystuie przedstawiać. 
Minister finansów wszystkim swym orzę 
dnikom zalecił jakuajwiększą oszczęduość; 
inne ministerstwa (zwłaszcza zaś mini
sterstwo wojuy) skreślają różne pozycye 
budżetowe.

Pireus, 25 października. Dziś o wpół 
do trzeciej po południu przybyła tudotąd 
cesarzowa niemiecka wraz z księżniczka
mi i księżną meiningską. Poseł niemiecki 
p. Lemaistre wraz z konsulem dr. Ober- 
giem udał się na pokład jachtu dla po
witania dostojnych gości w imieniu nie
mieckiej kolonii. Po wylądowaniu c sa 
rzowój wygłosił prezydent ministrów Tri- 
cupis, który stawił się na cz-le członków 
gabinetu, krótką mowę okolicznościową. 
Następnie przemawiał burmistrz w imie
niu obywateli miasta Pireu, kładąc nacisk 
ua to — że w księżniczce Zofii naród 
grecki wita przyszłą swą królową. Ce
sarzowa w imieniu księżniczki dziękowała 
obu mówcom.

Ateny, 26 października.. Pociąg 
dworski, wiozący cesarzową Fryderykową 
i księżniczki, stauął wczoraj około 4 po 
południu na świetnie udekorowanym tu
tejszym dworcu, gdzie się odbyła wielka 
recep ya. Księżniczka Zofia podawała 
rękę przedstawianym jej osobistościom. 
Król, który wraz z żoną i syuem wyje
chał naprze»iw cesarzowój, dziękował za 
mowy powitalne, wygłoszone na peronie 
dworcowym przez prezydenta ministrów i 
burmistrza miasta Aten. Po ukończeniu 
uroczystości powitania dostojni goście 
wraz z grecką parą królewską i następcą 
tronu udali się do dworskich pojazdów i 
zwolna jechali przez miasto na z<un k 
wśród bezustannych okrzyków zapału li
cznie po ulicach zgromadzonej publiczno
ści. Przed pojazdami i za niemi postę
pował oddział kounicy. W pierwszej ka
recie znajdowała się księżniczka Zofia 
wraz z gre» ką królową — król wraz z ua- 
słępcą tronu jechali konno po obu stro
nach karety.' W drugim pojaździe sie
działa cesarzowa Fryderykową, królowa 
duńska i książę Walii — którzy również 
stawili się byli na dworzec. Orkiestra 
kompanii honorowej zaintonowała pruski 
hymn narodowy. — Księżuiczka Zofia po 
kilka razy ukazywała się na balkonie 
zamkowym, dziękując publiczności za ozna
ki zapału.

Ateny, 26 października. Hr. Herbert 
Bismarck wraz z innymi członkami świty 
cesarza Wilhelma i cesarzowej Wiktoryi 
Augusty przybył tudotąd wczoraj po po
łudniu. . „T „

Sydnej, 25 października. Według 
doniesień uadeszłych z Apii miała się 
w okolicy Sawaii odbyć zacięta walka 
między zwolennikami kacyków Malietey 
i Taniase&e. Każde ze stronnict w liczyło 
około 600 ludzi. Po obu stronach są za- 
bici i ranni — ale wynik walki dotych- 
czas jeszcze jest nieznanym.

Królewiec, 26 paźdz. w n lkie spi
chlerze lnu firmy Frohmauna, położone nad 
portem, wczoraj wieczorem zgorzały po 
raz piąty w ciągu lat trzech. Straty są 
znaczue. Jeden ze strażników ogniowych 
zginął w płomieniach dwóch innych 
zaledwo zdołano wyratować.

• Kolo polskie w parlamencie 
niemieckim ukonstytuowało się w pią
tek w sposób następujący:

Prezesem wybiano księcia Ferdynanda 
Radziwiłła,

Wiceprezesem pana Stefaua Cegiel
skiego,

Sekretarzami księcia Adama Czar
toryskiego i hr. Hektora Kwile- 
c k i e g o.

Koraisya parlamentarna składa się z 
księcia F. Radziwiłła, 8. Cegielskiego i 
J. Kośęielskiego i zastępców: dr. Komo
rowskiego i dr. Mycielskiego

Do konwentu seniorów delegowano p. 
J. Kościelskiego.

ua wywody zarządu. — Tak więc i w tśj 
iustaucyi wygrał p. M., wyrok stał się 
ostateczuie dnia 19 sierpnia 1889 roku 
prawomocuym, poczem na wniosek p. M. 
nakazał sąd zarządowi, aby pod karą 
1000 marek w przeciągu 48 godzin wpro
wadził pana M. jako członka, co tóż za
rząd niebawem uczynił.

Koszta tych obydwóch instancyi «*• 
rządowi sąd nałożył.

bractwa strzetóieio miasta Poznana.
(Przegrany proces).

Zarząd tutejszego bractwa strzeleckiego 
stanowią : mistrz mularski p. Ballmann i 
mistrz garncarski p. Tytus Jackowski. 
Kilka procesów przeciw sobie wywołali 
ci panowie przez swoją administracyą. 
Jeden z tych procesów został iuż prawo
mocnie na niekorzyść zarządu ukończony. 
Rzecz tak się miała:

Na duiu 15 czerwca 1888 r. został 
członek bractwa strzeleckiego p. M 
bractwa wykluczony, ale uważając to 
wykluczenie jako nie zgadzające się ani 
z przepisami laudrechtu ani ustaw bra
ctwa, pozwał p. M. obydwóch członków 
zarządu przed sąd, żądając, aby go na- 
p »wrót przyjęto do bractwa. Przed dwo
ma laty pożyczył M. jednemu z członków 
275 m , odebrawszy sztuciec od dłużnika 
w zastaw. Kiedy w 1888 r. na Zielone 
Świątki odbywało się coroczne strzelanie 
do tarczy, poprosił dłużnik pana M., aby 
mu pożyczył tego sztućca do strzelania, 
na co się tóż p. M zgodził, a dłużnik 
został królem kurkowym, zrobiwszy uaj 
lepszy strzał do tarczy królewskiój. Za 
rząd wraz z radą zawiadowczą nie chcieli 
przyznać tego królestwa kurkowego do
wodząc, że dłużnik pana M. strzelał z 
uiewlasnego sztućca, a ustawy wyraźnie 
żądają, aby do tarczy królewskiej każdy 
członek z własnój strzelał broni, jeżeli 
chce mieć w danym razie prawo do kró
lestwa kurkowego. Z i-inych okoliczności 
(»kazało się wątpliwem, czy ten sztuciec 
był rzeczywiście w całem znaczeniu tego 
wyrazu własnością tego kióia kurkowego, 
a zarząd, opierając się na tych właśnie 
okolicznościach, zarzu ał panu M., że stał 
się niegoduym o tyle, aby pozostać nadal 
członkiem bractwa. Wykluczono tóż pana 
M. na mocy § 4 nr. 8. Przepsi ten sta
nowi, że „prawa człouka utrącą ten, kto 
niemoralne prowadzi życie, przez co 
utrącą szacunek swych współtowarzy- 
szów. O tóm, czy taki sposób życia za- 
chtdti ioz trzyga rada honorowa“.

Powód p. M. dowodził, że jeżeli w obec 
zarządu powiedział byt, iż ów sztuciec 
był tylko w zastawie, a więc jako wła
sność jego dłużnika, t-> złożył to oświad
czenie w najleps-ó) wierze, nie wiedząc 
o iunostrounych okolicznościach, a nadto 
z tego nie można wydednkować zarzutu 
o „niemoralnem życiu" ; pospieszył się tóż 
zarze,d z wykluczeniem, nie ekstrahując 
opinii rady houorowej, a tego wyraźnie 
wymaga końcowy ustęp § 4 nr. 8 ustaw 
Bractwa strzeleckiego.

Sąd pierwszój iustaucyi przychyli! się ! 
do ty» h wywodów i na duiu 24 stycznia 
1889 roku zawyrokował, że pozwany za
rząd winien znieść uchwałę z dnia 15 
czerwca 1888 roku, wykluczający p. M. 
z Bractwa strzeleckiego, winien nadto 
uznać pana M. jako człouka tegoż Bra
ctwa i ponieść koszta tego procesu.

0-1 t-go wyroku sądu ziemiańskiego, 
odwołał się zarząd do sądu nadziemiań- 
skiego. Co najciekawsza w tej dab.zej 
procedurze, oto to, że post festum wystarał 
się zarząd o uchwałę rady nadzorczój, 
która większością głosów uchwaliła na 
duiu 30 kwietnia 1889 r., że ów czyn 
pana M. jest w istocie „niemoralnym.“ 
Na mocy tej to uchwały wykluczono też 
paua M. z Bractwa na posiedzeuiu za
rządu i rady zawiadowczój dnia 11 maja 
1889 r.

Sąd nadziemiański oddalił api lacyą 
zarządu. W motywach powiada sąd, że 
na mocy § 44, części II, tytułu 6 land- 
rechtu, "przysługuje sędziemu prawo decy
dowania o tóm, czy powód wykluczenia 
jest słuszuym i uzasadnionym. Chociażby 
więc nawet statuta przepisywały, że to 
prawo sędziemu nie przysługuje, toby taki 
przepis ustaw był nieważnym. Co do 
zarzutu „niemoralności“, nie godzi się sąd

Sejmik Związtn rewizyjnego
Mpótek

na obwód rejencyjny bydgoski.

W myśl uchwały zapadłój w Toruniu 
na walnym sejmiku Spółek Zarobkowych, 
i po odbyciu w bieżącym tygoduiu Zjazdu 
pozu&óskiggo, na departament pozuański 
przypada na przyszły poniedziałek i wto
rek takiż zjazd w Gnieźnie na departa
ment, bydgoski, który to Zjazd odbędzie 
się w hotelu Europejskim w Gnieźnie 
o godziuie 6 po południu.

Czcigodny Patron ks. Szamarzewski, 
proboszcz ostrowski i Komitet Związku 
Spółek Zarobkowych przyrzekli na ten 
Zjazd przybyć urzędownie.

Związek rewizyjny Spółek Zarobko
wych ua departament bydgoski uie bę
dzie tak obszerny jak Związek rewizyjny 
na departament poznański, który obejmuje 
Spółek 38. W obrębie departamentu 
bydgoskiego istnieje Spółek Zarobko
wych, używających języka polskiego ra
zem 17 i to :

1) Czarnków.
2) Gniewków.
3) Gniezno Kasa pożyczkowa.
4) Gniezno „Ul“.
5) Gołańcz.
6) Inowrocław.
7) Kcynia.
8) Kłecko.
9) Koronowo (uie należące dotąd do 

Związku).
10) Mogilno.
11) Strzeluo.
12) Trzemeszno.
13) Wągrowiec.
14) U,ść.
15) Witkowo.
16) Żnin.
Pi.-między temi Spółkami zaledwo kilka 

zaliczyć można do większych i zamożniej
szych. jak Guieźno, Żuiu, Wągrowiec, 
Inowrocław, pewna część niezbyt dawno 
założona, jak Witkowo, inne walczą z 
trudnościami, jak u. p. Kiecko. Słowem 
obwód rejencyjny bydgoski inaczój da
leko przedstawiać się będzie, aniżeli obwód 
rejencyjny poznański, gdzie zdała widnieją 
jako potężne instytu-ye finansowe Środa, 
Śrem, Poznań i gdzie około tych insty- 
tucyi gromadzą się dzidne siły finansowe 
i administracyjne.

Nie będzie tedy w Guiezuie to ponie
działkowe zebranie ani tak liczne, ani 
tak Świetne, jak nasze poznańskie — za
wsze jednakże zgromadzić się może około 
czcigodnego Patrona i Komitetu Związku 
Spółek Zarobkowych grouo ludzi, którzy 
albo od dawna już pracują w Spółkach, 
albo tóż żywo się zajmując sprawami 
tych instytu-yi, siły swoje im poświęcić 
pragną. . .

Aby grono to stawiło się w jak naj
większym komplecie, odzywamy się w tój 
ostatmój chwili do Spółek departamentu 

' bydgoskiego, aby wszystkie, na czas wy
słały delegatów swoich do Gniezna i aby 
ich zaopatrzyły w piśmienne pełnomo
cnictwo. . , .

Kasa pożyczkowa w Gnieźnie znajduje 
się przy ulicy Warszawskiój, idąc od 
dworca kolei żelaznój w pierwszym domu 
na prawo. Hotel Europejski znany jest 
szanownym delegatom z dawniejszych 
walnych sejmików Związku Spółek zarob
kowych.

W Poznaniu, jak wiadomo z naszych 
sprawozdań, przyjęto Statut wzorowy dla 
Spółek, Statut dla Związku rewizyjnego 
i Statut dla patronatu z małemi zmiana
mi redakcyjuemi, częścią także z małemi 
zmiauami istotuemi.

Te same statuta przyjdą pod obrady 
w Gnieźnie. Jest to procedura nieco nu
żąca, ale ostateczuie niezbędna. Czy re
zultat osiągnięty w Gnieźnie będzie iden 
tyczny z rezultatem poznańskim — tego 
nie wiemy. Donoszą nam z tamtejszego 
departamentu, że, o ile wyrozumieć było 
można, poszczególne Spółki wystąpią ze 
swojemi propozycyami tak co do projektu 
wzorowych ustaw — jak tóż mianowicie 
co do Statutu dla Związku rewizyjnego 
i stosunku jego do patronatu. Mimo



różnych asalet, jakie widzimy w przędło- 
żęciach Szanownego Patronatu i Komitetu 
Związku Spółek zarobkowych, nie możemy 
zaprzeczyć, iż pobieżność i dorywczość 
z jaką wypraeowaue zostały, pozostawiły 
na nich swoje ślady. To tóż z pewno
ścią w Gnieźnie nasunie się sposobność 
poczynienia dalszych zmiau i poprawek 
Sprawa na tóin nic nie ucierpi — owszóm 
zyskać może. Nie wszystkie Spółki kie
rują się jednemi i temi samemi ustawami, 
nie wszystkie tóż trzy Związki rewizyjne 
potrzebują się zgodzić na jeden i ten 
sam statut związkowy. Toć inne są wa
runki bytu jak powiedzieliśmy w obwo
dzie rejencyjnym poznańskim — inne w 
obwodzie bydgoskim, inne nakoniec w 
Prusach Zachoduich. Może przeto zajść 
zmiana w szczegółach — byle tylko jedna 
ogólna myśl kierowała całością — jedna 
zasada górowała po nad wszystkióm.

Szczęść Boże Sejmikowi gnieźnień
skiemu. ______________

Przemówienie Ojca śłifto
do pielgrzymów francuzkich.

(Dokończenie.)
W około Was, drodzy synowie, krążą 

tysiące innych robotników, którzy, awie- 
dzeni fałszywemi zasadami, wystawiają 
sobie, iż znajdą lekarstwo na swe cier 
pienia w obaleuiu tego, co stanowi nie
jako treść społeczeństwa politycznego i 
świeckiego, w niszczeniu i burzeniu wła
sności. Próżne złudzenie! Uderzą oni o 
nienaruszalne prawa, których nic usunąć 
nie zdoła. Zakrwawią oni drogi, któremi 
przejdą, gromadząc, na nich gruzy i sie
jąc niezgodę i nieład; lecz przez, to po 
gorszą oni jedynie własną nędzę i ścią
gną na siebie złorzeczenia dusz uczci 
wych. Nie, lekarstwa nie ma ani w za
miarach i działaniu przewrotnym i nisz
czącym jednych, ani w zwodniczych, błę 
dnych teoryach drugich; znajduje się ono 
jedynie w wiernym wypełnianiu obowią 
zków, które mają wszystkie warstwy spo 
łeczeństwa, w szacunku i czuwaniu nad 
czynnościami i atrybucyami właściwymi 
każdyj z nich w szczególności. Zada
niem Kościoła jest głosić i wpajać we 
wszystkich te prawdy i te obowiązki.

Klasom kierującym potrzeba serca dla 
tych, którzy pracują na chleb w pocie 
czoła; trzeba, aby położyły tamę uiena 
syconój pożądliwości bogactw, zbytku i 
uciech, które tak u góry, jak u dołu nie 
przestają szerzyć się coraz więcej. We 
wszystkich sferach w samej rzeczy pra
gną uciech; a ponieważ nie wszystkim 
danym jest zadów olnió swe pragnienia 
powstaje ztąd ogromue niezadowolenie 
niechęć, których owocem będzie bunt 
ciągłe zaburzenie.

Dzierżyciele władzy powinni przede 
wszystkióm przejąć się tą prawdą, że 
aby zażegnać niebezpieczeństwo, grożące 
społeczeństwu, nie pomogą ani ustawy 
ludzkie, ani represja sędziów, ani broń 
żołnierzy; najważniejszą przedewszystkićm 
i konieczną rzeczą jest, aby zostawiono 
Kościołowi wolność obudzeuia w duszach 
przepisów boskich i rozprzestrzenienia na 
wszystkie klasy zbawiennego wpływu 
swego; za pomocą bowiem regulaminów 
i przepisów mądrych a sprawiedliwych, 
zabezpiecza się interesa klas roboczych, 
chroni się wiek miody, słabość i domowe 
posłannictwo kobiety, prawo i obowiązek 
odpoczynku niedzielnego i przez to po
piera się tak w rodzinach, jak w jedno
stkach czystość obyczajów, zwyczaje ży
cia porządnego i chrześciańskiego. Wy
maga, aby tak było, dobro publiczne, nie- 
mnićj, jak sprawiedliwość i prawo przy
rodzone.

Chlebodawcy powinni uważać robo
tnika jak brata, osładzać los jego w gra
nicach możliwości, sprawiedliwemi warun
kami, czuwać nad jego interesami tak 
duchowemi, jak doczesuemi, budować go 
dobrym przykładem a przedewszystkićm 
nie odstąpić nigdy — odnośnie do niego 
i na jego niekorzyść — od reguł słuszno
ści i sprawiedliwości, zmierzając do zy
sków i korzyści szybkich i nieproporcyo- 
nalnych.

Wy wreszcie, drodzy synowie, i 
wszyscy waszego powołania, powinniście 
zawsze zachować się w sposób godny po
chwały przez wierne spełnianie Waszych 
obowiązków religijnych, rodzinnych i spo
łecznych. Oświadczyliście Nam co do
piero, i to Nam wielką sprawiło radość, 
że jest to Waszą wolą niezłomną poddać 
się z rezygnacyą pracy i jój następstwom, 
okazać się zawsze pokojowo usposobiony
mi i pełnymi szacuaku dla Waszych pra
codawców, których zadaniem jest dostar
czać Wam pracy i organizować ją, że się 
powstrzymacie od wszelkiego postępku, 
mogącego zakłócić pokój i porząd k, że 
wreszcie zachowacie i pielęguowaó bę
dziecie w sercach Waszych uczucia wdzię
czności i dziecięcój ufności w obec Ko 
ściola św., który Was uwolnił od dawne
go jarzma niewoli i ucisku i w obec za
stępcy Jezusa Chrystusa, który nie prze 
staje i nie przestanie czuwać nad Wami 
jak ojciec, zajmować się Waszemi intere 
sami i popierać je, przypominając wszyst
kim odnośne obowiązki i przemawiając do 
nich językiem miłości.

Niechaj to uczucie wdzięczności i to 
przywiązanie do Kościoła i Jego Głowy 
pozostanie w Was niewzruszonym i wzra
sta coraz więcój. Nasze położenie staje 
się wraz z latami groźniejszem a potrze
ba dla Nas istotnej niepodległości i pra

wdziwej wolności w wykonywaniu Na
szego posłannictwa apostolskiego staje się 

każdym dniem więcój nieuniknioną. 
Jako dobrzy katolicy pozostańcie, dro

dzy syuowie, wiernymi tój uajszlachetniej 
szśj sprawie. Uczyńcie ją swoją wlasuą

nie h każdy z was w swojój sferze po
stawi sobie jako obowiązek przyspieszyć 
jój tryumf.

A teraz, drodzy synowie, powróćcie 
do waszój ojczyzny, do tój Francyi, gdzie, 
pomimo chwilowych zbłądzeń jednostek, 
uigdy nie ustawała gorliwość do dobrego, 
ani nie gasnął płomień wspauialomyśluo- 
ci i poświęcenia. Powróćcie do waszych 
gaisk i okażcie przez wasze zachowanie się, 

że w stowarzyszeniach, w których zasady 
religijne są w poszanowaniu, panuje za
razem miłość braterska, pokój, karność, 
wstrzemięźliwość, duch przezorności i o- 
szczędności domowój. Idźcie i uiech ła
ska Pana towarzyszy wam wszędzie, do
pomaga wam i strzeże was, niech was 
podtrzymuje w umęczeniu, zachęca was, 

zwalając wam od tój chwili zakoszto
wać niezamąconych radości, które daje 
cnota i nadzieja lepszego życia w ojczy
źnie wierzących.

Ze wzrokiem i rękoma wzuiesionemi 
ku niebu, przesyłamy i będziemy przesy
łali dla was codziennie, ukochani syno
wie, życzeń a, błaganie i modlitwę. Udzie
lamy wam tymczasem, jako rękojmią tych 
ta^k niebieskich, Naszego blogo.-ławieu 
stwa apostolskiego. Błogosławimy wam 

zystkim iu obecnym z cabgo serca 
Naszego ojcowskiego. Błogosławimy wa
sze żony, waszych synów i wasze rodzi
ny, Błogosławimy waszych przełożonych, 
chlebodawców i dobrodziejów, jako tóż 
wszystkie pobożne stowarzyszenia, któ
rych część stanowicie.

Leon XIII a kwestja socyalna.
Jedną z zasług niezaprzeczonych pon 

tjfikatu Leona XIII jest czynna i bez
ustanna troskliwość, jaką poświęca kwe- 
styi społecznej.

Wystąpienie katolików na polu kwe
styi roboczych przypisać głównie należy 
zabiegom Leona XIII. Dzięki jego 
wskazówkom i jego energiuój inicyatywie 
krzątają się katolicy wszędzie i pracują 
nad rozwiązaniem tego zadania społe
cznego, które się nasuwa we wszystkich 
prawie krajach.

Ostatnia mowa do robotników francu
zkich, (którój koniec podajemy dzisiaj) 
jest pod tym względem jednym z najzna
komitszych dokumentów, który kontynuuje 
godnie szereg aktów papiezkich, odnoszą
cych się do kwestyi socyaluój. Leon XIII 
wylicza tam jasno z niewyzkłą logicznością, 
prawa i obowiązki wszystkich klas spo
łeczeństwa, jeżeli chcą zapobiedz straszli
wym przewrotom. Myśl przewodnia, oży
wiająca to wspaniałe przemówieuie,j stre
szcza się w następującóm zdaniu: „Żą
damy, aby, powracając do zasad chrze- 
ściańskicb, przywrócono i utrwalono mię 
dzy kapitałem a pracą tę harmonią i je
dność, które są jedyną gwarancyą ich in
teresów wzajemnych i od których zawisł 
dobrobyt jednostek a pokój i bezpieczeń
stwo publiczne.“

Leon XIII wjłuszczą następnie spo
sób, w jaki pojmuje tę harmonią między 
kapitałem a pracą i przypomina wszy 
stkim interesowanym prawdy, które po
winny być głównym warunki« in tej je 
duości. Rady Papieża odnoszą się za
tem do klas kierujących, do władz publi
cznych, do pryncypalów i robotników: 
każda z tych klas ma w swym zakresie 
obowiązki, których spełnianie powinno 
współzawodniczyć z płodną i pokojową 
harmonią sił społecznych. Stauowczo i 
energicznie określa słowo papiezkie pole, 
na stóróm powinno się rozwijać działanie 
każdej z tych klas.

Zauważyć należy, że Leon XIII zuo- 
wu przemawia za słusznóm wmięszaniem 
się władz publicznych na korzyść klas 
roboczych. Leon XIII powraca do myśli, 
którą wyraził już wiele razy, mianowicie 
w przemówieniu swćm do robotników 
francuzkich w październiku 1887 r. W 
swój ostatoiój allokucyi Leon XIII wy
raża się w tój delikatnój materyi w na
stępujący sposób: „Dzićrżycielom wła
dzy należy przejąć się tą prawdą, że, 
aby zażegnać niebezpieczeństwo, grożące 
społeczeństwu, nie pomogą ani ustawy 
ludzkie, ani represya sędziów, ani broń 
żołnierzy, najważniejszą przedewszystkićm 
i konieczną rzeczą jest, aby zostawiono 
Kościołowi wolność obudzenia w duszach 
przepisów boskich i rozprzestrzenienia na 
wszystkie klasy zbawiennego wpływu 
swego; za pomocą bowiem regulaminów i 
przepisów mądrych a sprawiedliwych, za
bezpiecza się interesa klas roboczych, 
chroni się wiek młody, słabość i domowe 
posłannictwo kobiety, prawo i obowiązek 
odpoczynku niedzielnego i przez to po
piera się tak w rodzinach, jak w jedno
stkach czystość obyczajów, zwyczaje ży
cie porządnego i chrześciańskiego. Wy
maga tego dobro publiczne, niemniój jak 
sprawiedliwość i prawo przyrodzone“.

Jak widzimy, Leon XIII odrzuca sta
nowczo zasady liberalizmu ekonomicznego 
te zasady zgubne, które uprawniając sy
stem laiss&r faire i laisser aller, dopro
wadziłyby do brutalnego wyzyskiwania 
pracy przez kapitał. Dziś znaczniejsza 
liczba szkól socyalnych oświadcza się za 
rozsądnem wmięszaniem się władz pu
blicznych.

W Niemczech, Austryi, Francyi, Bel
gu, Szwajcaryi, Anglii, słowem we wszy
stkich krajach, gdzie kwestya socyalua 
jest w rucha, myśl iuterwencyi państwa 
w ostatnich latach zrobiła szybkie po
stępy, a w uiektórych krajach, jak wia
domo, już się ujawniła w ustawodawstwie. 
Prawdopodobuem jest, że rządy coraz 
więcój wstępować będą ua tę drogę na
prawy i opieki. Zasady szkoły mancze- 
sterskiój potępiają wszędzie fakta i do
świadczenia. Na wszystkich kongresach 
katolickich, które się odbyły w ostatnich 
latach, podniosły się głosy, aby żądać od 
rozmaitych rządów kroków prawnych, 
chroniących klasy lobocze.

Przemówieuie Papieża jest wiec sło
wem pokoju, jedności i harmonii i z tego 
powodu znajdzie wszędzie głośny oddźwięk. 
Kościół ma w naszych czasach wielkie i 
święte posłannictwo do spełnienia: zbli
żenie i pojednanie warstw społecznych. 
W tem leży dla niego w przyszłości 
utrzymanie i rozszerzenie wpływu na spo
łeczeństwo. Wyrwać robotników z samo- 
lubstwa kapitału i kuglarstwa rewolucyj
nego, wziąć ichpodswe skrzydła opiekuń
cze, oto szlachetne zadanie, jakie sobie 
Kościół postawi,. Tylko za tę cenę, tylko 
spełniając prawa i obowiązki, tak szczę
śliwie przypomniane przez Leona XIII 
wszystkim klasom społecznym, może nasze 
społeczeństwo współczesne umknąć zguby 
i katastrof i zamiast rewolucyi socyali- 
stycznój, wstąpić na pojeduawczą drogę 
przeobrażenia społecznego.

list rataj sjtaiii pana Letochy,
posta z okręgu zabrzesko katowickiego,

w spi*a.>vi<irol>otiii<3zi<y.

szta w razie choroby ł/* ogólnych skła
dek, a cale koszta w razie nieszczęścia 
z własnój kieszeni teraz płacić muszą.

Nakoniec uskarżali się deputowani, 
że robotników w istocie do roboty nie
zdatnych z powodu podejrzenia, że cho
robę udawają, inwalidami zrobić nie chcą, 
ponieważ o iuwalidztwie według statutów, 

wyłączeniem wszelkiego dowodu prze
ciwnego — tylko interesowani lekarze 
knapszaftowi i zarządzcy werkowi ostate
cznie stanowią. Dla tego prosili deputo
wani także o rewizją statutów kuapszaf- 
towych w tym względzie.

Wskutek tej petycyi nakazał Najja
śniejszy Pan przez ministrów robót publi- 
czuych i spraw wewnętrznych zażądać 
od odnośnych władz, to jest naczelnego 
prezesa i wyższego urzędu górniczego we 
Wrocławiu, jako tóż od prezesa rejencyi 
w Opolu, obszernego sprawozdauia o 
strejku ua Góruym Slązku, które na mocy 
poszukiwań w miesiącu sierpniu wedle 
najnowszych wiadomości dobrze w takich 
sprawach poiuformowanój „Schlesische 
Zeituug“ za kilka tygodni być ma wy- 
kończonem.

O rezultacie poszukiwań komisyi, przed 
którą stawały także deputacye robotui 
ków, nic me wiem ; nie wiem mianowicie, 
czy zastępcy przez robotników obrani to 
potwierdzili, co deputowani górnoślązcy 
tu w Berliuie wypowiedzieli, albo czy tóż 
zastępcy robotników, deputowanych ber
lińskich i także mnie, jako tego, który 
petycyą pisał, kłamcami uczynili.

Niech Pan tedy swym kamratom po
wie, że rozstrzygnięcie ua petycyą jeszcze 
nie nastąpiło, ale że należy go się na 
mocy sprawozdauia państwowych władz i 
wyższego urzędu górniczego spodziewać 
w kilku tygodniach.

Zarazem proszę Pana, abyś robotni
kom ni« go obwodu poselskiego zabrzesko- 
katowickiego powiedział, że po sumieu- 
nera zbadauiu siebie samego, już się dość 
mocnym nie czuję do przyjęcia na nowo 
zaszczj tuego wprawdzie, ale bardzo odpo
wiedzialnego mandatu poselskiego do par 
lamentu z góruoślązkiego obwodu górni 
czego. Wiek i chorobliwość czynią mi 
już rzeczą niemożliwą w zupełności za- 
dusyć uczynić wielu żądaniom, jakie moi 
wyborcy mi stawiają. Wyborcy powinni 
przeto się przy nadchodzących wyborach 
do parlamentu za innym kandydatem

Wiadomo wszystkim, że gdy trzój de
legaci górnoślązcy pojechali do Berlina, 
tamże wprawdzie posłuchania u cesarza 
nie mieli, lecz że za pomocą posłów pp. 
Letochy i S-unuli piśmiennie swe żądania 
Najjaśniejszemu Panu podali. Ponieważ 
na to podanie dotąd odpowiedzi nie było, 
przeto zwrócił się jeden z delegatów, gór 
uik p. Budę, do posła p. Letochy z za
pytaniem, jak rzeczy stoją, i otrzymał 
taką odpowiedź, którą p. Letocha w „Ka
toliku“ ogłosić pozwolił. Odpowiedź brzmi 
w polskiem tłomaczeniu, jak następuje :

Kerlin, 18 października 1889.
Na zapytanie Pańskie, stawione także 

w imieniu dwóch drugich deputowanych 
robotniczych, co do skuUu podania depu- 
tacyi górników górnoślązkieh w imieniu 
wszystkich robotników górnoślązkieh wy 
słanego do Najjaśniejszego Pani, mogę 
Panu tylko tyle odpowiedzieć,

że sprawa ta jeszcze załatwioną nie 
jest, ale prawdopodobnie wkrótce za
łatwioną zostanie.

Zarzut, jakoby delegaci górnoślązcy 
w Berlinie niczego dla swych kamratów 
nie zrobili, jest nieusprawiedliwiony.

Mogę to Panu jak nąjsumienmój po
świadczyć i czynię to niniejszem, że de 
putacya górnoślązkieh robotników dla 
swych kamratów wszystko uczyniła, co 
w ówczesnych stósuókach w ogóle uczy
nić mogła. Deputacya górnoślązka nie 
miała wprawdzie posłuchania u Najja
śniejszego Pana, jak wybrani przez dort- 
muudzki komitet strejkowy delegowani, 
Schroeder, Slegel i Bunte; — natomiast 
wszystkie żądania, jakie deputowani 
górnoślązcy w imieniu górnoślązkieh 
botmków stawiali, po dłuższej, bardzo 
szczegółowej naradzie i omówieniu z de
putowanymi przezemnie przj7 pomocy 
posła p. Szmuli i w obecności Jego Ksią 
żęcój Mości, ks. Hohenlohe-Oehringen spi 
sane i przez samych deputowanych do 
gabinetu cywilnego Najj. Pana oddane zo 
stały. Myślę, że w ten sposób życzenia 
i żądania górnoślązkieh robotników lepiój 
i dokładniej wyrażone zostały, aniżeliby 
to deputowani, z których dwóch bardzo 
słabo tylko po niemiecku umiało, na po
słuchaniu kilka minut tylko trwającćm, 
uczynić mogli.

Główną rzeczą w petycyi była sprawa 
zarobku.

Pan razem z innymi deputowanymi 
żądałeś dla wszystkich robotników góruo- 
ślązkich, mianowicie zaś dla licznych, 
starszych szleprów pewnego stanowczego 
podwyższenia płacy, jako też zapłaty ca
łego dyngu, za wszystkie rzeczywiście 
wydobyte węgle, a z tego powodu znie
sienia t. zw. kasowania wozów.

Deputowani żądali skrócenia szychty, 
mianowicie na kopalniach węgla, na 8 
godzin.

Dalej żądali zmiany przepisów robo 
czych (Arbeitsordnung) i zniesienia wszyst
kich kar, które umożliwiają szykanujące 
karanie robotnika, n. p. przepis, że tego 
karze się aż do 6 marek, kto z materya- 
łem danym mu do przerobienia nie obcho
dzi się oszczędnie.

Dalej zauważyli deputowani, że robo 
tuiey górnośląscy nie całkiem korzystają 
z prawa tyczącego zabezpieczenia robo
tników na przypadek choroby lub nie
szczęścia, bo składki, jakie do knapszaftu 
płacić muszą, w ostatnim czasie podwyż- 
szoue zostały, a place w czasie choroby 
(Kraukeu-szychty) i pensye inwalidów są 
niewystarczającemi; dawniej płaconych 
zapomóg na książki z kasy knapszafto 
wej, tez kasa teraz już nie płaci, chociaż 
prawo zabezpieczenia na przypadek cho 
roby lub nieszczęścia, ulżyło kasie knap- 
szaftowej o tyle, że pracodawcy na ko

zastępcą obejrzeć, który praw ich, 
w przyszłości praw robotników górniczych 
i hutniczych na Górnym Slązku lepiój i 
energiczniój pilnować zdoła, aniżelibym 
ja to w przyszłości mógł uczynić.

Z wysokim szacunkiem 
Letocha.

niem ważności wyboru posła Skrzyńskie
go głosować będzie.

Namiestnik zastrzega się przeciw ogól- 
nikowemu oświadczeniu Hausnera, iż 
była presya rządowa. Jeśli w okręgu 
tym, gdzie była walka ożywiona, wybór 
odbył się spokojnie, zawdzięczyć to na
leży taktowi starosty. Mówca z usza
nowania dla Izby wysłał wyższego urzę- 
duika dla dochodzenia, był jednak prze
konany, że staroście żadnego zarzutu 
uczynić nie będzie można. Sam poseł 
Hausner zresztą oświadczył, iż akta nie 
d#ją podstawy do unieważnienia wyboru.

Szczepanowski na oświadczenie Na
miestnika cytuje kilka drobnych faktów 
dla udowodnienia presyi rządowój, pole
wając nal niskim poziomem niezawisłości 
wyborców.

Męciński podnosi, że po obn stronach 
była walka zacięta i namiętność rozbu
dzona. W takich razach zdarza się, iż 
przekracza się linię grauiczną dozwolouój 
agitacyi. Mówca nie widzi jednak ża
dnych w tym wypadku nadużyć i wyraża 
życzenie, aby walka toczyła się ua tle 
przekouań i zasad politycznych.

Romauowicz mniema, iż mimo agita
cyi ze strony ogółu, była przewaga po 
stronie jeduego kaudydata wskutek opieki 
rządowój.

Po przemówieniu Romańczuka i Szcze
pami wskiego w kwestyi formalnój, oraz 
sprawozdawcy Pietruskiego, jednogłośuie 
wybór Skrzyńskiego uznano za ważuy.

Następnie uchwalouo en bloc ustawę 
o katechetach.

Roman Potocki interpeluje rząd o za
łożenie oddziału rolniczego w uuiwersyte 
cie krakowskim.

Następne posiedzenie w sobotę.

JSejin g-alicyjski.

Ptopaiaiäa sclmaljtla»Aastrji.
Wiedeń, 24 października.

(?g?) Kiedy przed kilku laty rusińska
gmina Hniliczki zamierzała od unii przejść 
na schizmę, najserdeczniejsi nasi „przyja
ciele“ tutejsi, byli gotowi tłómaczyć to 
rzekomym „uciskiem“, jakiego według 
tradycyjnych insynuacyi nibyto doznawają 
Rusini w Galicyi, i także w tym razie 
zastósować do nas bismarkowskie „cherchez 
les Polon ais.“

Od tego czasu propaganda schizma- 
tycka czyni zastraszające postępy w Au
stryi i to w prowincyaeh, gdzie szukając 
z latarnią, trudnoby było zualeźć Polaka 

uciskającego,“ mianowicie w prowincyaeh, 
zamieszkałych przez Chorwatów i Sło
weńców. .

Dopióro przed dwoma miesiącami kilku 
młodych prawników chorwackich, pomię
dzy nimi syn posła, należącego do opo- 
zycyi, uwiadomili władzę, że przechodzą 
na prawosławie.

Świeżo za tym przykładem poszła 
wielka gmina Podraga w Krainie, licząca 
około 600 dusz. O przyczynach tej apo- 
stacyi, katolicki dziennik lublański „Slo- 
wenec“, którego naczelny redaktor kano
nik Kljun, zasiada w Izbie poselskiój, 
oświadcza:

„Wina spada na „Słowiański swiet,“ 
i „Słoweński naród“, które codziennie 
wychwalają prawosławie i Rosyą. Kto 
czyta „Słowiański świet“, wie, że z że
lazną kousekwencyą od pierwszego do 
ostatniego rządka, podnosi Rosyą w nie- 
biosy, zachwala schizmę, obudzą niena
wiść przeciwko Stolicy apostolskiej i pod
kopuje powagę Biskupów słoweńskich. 
Wprawdzie „Swiet“ twierdzi, że domaga 
się tylko „sło wiańskiój liturgii“, ale w Po- 
dradze pokazuje się, jaka to właściwie 
„słowiańska liturgia.“ Oczywiście „Swiet“ 
nie prowadzi tój propagandy bez odpo- 
wieduiój zapłaty. W tym samym kie
runku działa „Naród Słoweński“. Listy 
rosyjskie, które ogłasza, jako tóż jego 
agitacye przeciwko Biskupom, dostate
cznie tego dowodzą. W sprawie gminy 
podrazkiój jak najwyraźniój popiera apo- 
stazyą. Tacy to ludzie nadużywają imion 
świętych Cyryla i Metodego do swych 
agitacyi schizmatyckich.“

Przypomuijmy przedewszystkiem, że 
już w roku 1887 wszyscy Biskupi archi- 
dyócezyi goryckiój, ogłosili wspólny list 
pasterski, w którym podnieśli, że po za 
agitacyą na rzecz „liturgii sio wiańskiój“, 
ukrywa się agitacja schizmatycka; to 
tóż wszystkim duchownym pod karą za
bronili wszelkiego udziału w agitacyi, 
którą w Krainie prowadzą żywioły naj- 
radykalniejsze, jak właśnie „Naród sło
weński“, a w ogóle, jak nam kiedyś mó
wił Kardynał-Arcybiskup zagrzebski, ks. 
Michałowicz, ludzie, których nigdy nie 
widział — w kościele.

Nie ulega wątpliwości, że dla tych 
żywiołów radykalnych „liturgia słowiań
ska“ jest jedynie środkiem, aby naiwnych 
włościan pozyskać dla „prawdziwego ko
ścioła słowiańskiego“ — to znaczy: dla 
schizmy.

Tak też tylko tlómaczymy sobie, że 
zdołali obałumucić gminę Podragę, bo 
gdyby chłopom tamtejszym od razu byli 
powiedzieli otwarcie, do jakiego celu dą
żą, zapewne nie byliby go dopięli.

W tej chwili stau jój sprawy jest 
taki, że książę Biskup lublański, ksiądz 
Missia (Słowieriiec, który dawniój był 
kanonikiem w Hiadcu styryjskim), ogłosił 
już przed dwoma miesiącami list paster
ski, napominający wymienioną gminę do 
wierności kościelnój. Następnie wysiał 
celem dokładnego zbadania rzeczy i oso-

Lwów. 24 października. 
Posiedzenie otwarte o godzinie 11’/a 
Odczytano kilka wniosków, pomiędzy 

niemi wniosek Abrahamowicza o refor 
mę ustawy o należytościa h skarbowych 
przy przeniesieniu nieruchomój własności, 
przy dziedzictwie w najbliższój rodzinie, 
ze szczególnóm uwzględnieniem małej wła 
suości.

Antoniewicz interpeluje rząd o powię
kszenie liczby gimnazjów w kraju i mia 
nowanie suplentów nadetatowymi nauczy
cielami.

Herasymowicz interpeluje o zaliczenie 
pewnój szkoły ludowój do polskich tam, 
gdzie ludność ruska uia większość.

Weigel donosi o pożarze Świątnik i 
prosi o doraźną pomoc. Sprawę tę ode 
siano do komisyi budżetowój.

Sprawozdanie wydziału krajowego o 
fuudacyi Skarbkowskiój odesłano do ko
misyi budżetowój.

Stan. Jędrzejowicz motywując swój 
wniosek w sprawie zmiany ustawy dro- 
gowój, podnosi, że trzeba liczyć s ę z tym 
faktem, iż ludność wiejska w przeważnój 
części zmiany ustawy się domaga, a obo
wiązkiem sejmu jest pożądane zmiany 
przeprowadzić. Zarządy drogowe uważa 
za figurantów, które w rzeczywistości nie 
fungują, ale krępują działalność rad po
wiatowych. Przymusowa prestacya jest 
dla ludności wiejskiej wstrętną i niepro
porcjonalnie rozkłada ciężar między lud
ność biedniejszą a bogatszą. Następnie 
udowadnia cyfrowo, iż system, oparty na 
dodatkach do podatków bezpośrednich, 
byłby nadmiernie uciążliwym. Licząc 
dzień roboczy tylko po 12J/2 ct., daje się 
w ten sposób nawet najbiedniejszym ko
rzyść w wykupnie. Podatek zaś od ko
nia czyni sprawiedliwą różnicę między 
biednym chałupnikiem a posiadającym 
zaprząg, który więcej z dróg korzysta 
Przechodząc do prestacyi 5 pret. obszaru 
dworskiego w materyale drzewnym, uważa 
w interesie racyonalnój gospodarki drogo- 
wój zmienić, aby bez względu na po
trzebę istotną, corocznie prestacyą tę 
uiszczano. Wniosek odesłano do komisyi 
drogowej.

Z kolei przystąpiła Izba do sprawdze
nia wyboru posła Adama Skrzyńskiego 
Po odczytaniu sprawozdauia przez Pie 
truskiego, zabrał głos Hausner, składając 
oświadczenie tój treści: Po dokładnóm 
przestudyowaniu aktów wyborczych gor
lickich przekonał się wprawdzie klub 
lewicy, iż zaszły tam niewątpliwie wy
padki presyi ze strony organów rządo 
wych, jednakowoż akta te nie dają do- 
statecznój podstawy do unieważnienia 
wyboru i dla tego klub lewicy za uzna-



bistego napomnienia odstępców kanonika 
Kliuna.

Niestety, zd&je się, ie interwencya je
go nie odniosła pożądanego skutku. Al
bowiem przedwczoraj sąd lublański wy
słał do Podragi komisyą śledczą, złożoną 
z podprokuratora Kaucicza i sekretarza 
sądu krajowego Hauffena, która, jak dziś 
donoszą depesze z Lubiany, uwięziła głó
wnego agitatora, Iwana Bosicza.

Oczywiście rząd austryacki nie po
zwoli na to, aby w Krainie powstało 
ognisko schizmy. Akatolicy, schizmatycy, 
jak protestanci, w katolickiój Austryi 
używają wszelkich praw i w żadnóm in 
nóm państwie nie posiadają w kościel
nych sprawach, większój autonomii. Atoli 
rząd z wszelką energią musi stłumić nie
cną propagandę, dążącą do obałamucenia 
ludności katolickiój w imię pokrewień
stwa z Rosyą i dwuznacznych haseł.

Ku temu jednak nie wystarcza gasić 
pożar, kiedy wybuchł. Trzeba przedtóm 
zabezpieczyć gmach od pożaru. W tśj 
mierze dotąd nie uczyuiono wszystkiego, 
co należało, nie wspierano należycie Bi
skupów, którzy, jak to świadczy wymie
niony wspólny list pasterski Biskupów 
archidyecezyi goryckiój, wcześnie i dokła
dnie poznali niebezpieczeństwo.

Może odtąd władze austryackie tro
chę energiczuiój wezmą się do dzieła, a 
zwłaszcza pozbędą się iluzyi, jakoby nie
bezpieczeństwo propagandy rosyjsko-schi- 
zmatyckiój istuiało tylko w żywój wy- 
obi&źui Polaków.

NIEMCY.
* Berlin, 25 października. Na 

wczorajszóm plenarne m posiedzeniu, które 
się odbyło pod przewodnictwem dr. Bötti- 
chera, udzieliła rada związkowa swego 
przyzwolenia na projekt, odnoszący się do 
ustawy przeciw socyalistom z dnia 21 
października 1878 roku. Projekt ten nie 
wymaga zmiany tekstu, tylko zmiany po
jedynczych paragrafów. Składa się on 
z 6 artykułów, z których każdy obejmuje 
kilka paragrafów.

Art. I usuwa w kilku uchwałach 
istuiejącój ustawy o socyabstach rozpo
rządzenie, aby „z zażaleniem odnoszono 
się tylko do władzy inspekcyjnej“. Od
nosi się to do zakazów stowarzyszeń ka
sowych, rozwięzywania albo zakazu ze
brań, pism i zbierania składek na cele 
socyalistyczne

Art. II rozporządza, że zakaz dalszego 
wydawnictwa peryodycznego pisma ma 
nastąpić dopióro po zakazie nie pierwsze
go, lecz dopióro drugiego numeru.

Art. III zmienia skład komisyi, roz- 
strzygającój o zażaleniach na mocy usta
wy o socyalistach. Dotąd składała się 
ona z 4 członków rady związkowój, 5 
członków najwyższych trybunałów, obie
ranych przez radę związkową i przewo
dniczącego, wyznaczonego przez cesarza. 
Odtąd w skład jój mają wchodzić : taki 
sam przewodniczący i 11 członków, wy
bieranych przez radę związkową z po 
między członków najwyższych trybuua- 
łów. Art. III zmienia także znaczenie 
„małego stanu oblężenia.“

Art. IV i VI mają tylko formalne 
znaczenie.

Art. V postanawia, aby ustawa z 
dniem wstąpienia w życie, tóm samćm 
obecna ustawa o socyalistach eweut. już 
przed 30 wrześniem 1890 utraciła zna
czenie, ale aby rozporządzenia wydane 
na mocy tój ostatniój pozostały prawo
mocne.

— Zapowiadana już od dawna książka 
Gustawa Freytaga o niebożczyku cesa
rzu Fryderyku, ukazała się teraz p. t : 
„Der Kronprinz und die deutsche Kai
serkrone“. Pisma berlińskie podają wy
jątki z tego dzieła. W przedmowie po
wiada Freytag, że książkę swoją chciał 
wydać zaraz po śmierci cesarza Fryde
ryka, ale inne publikacye, które wywo
łały tak pożałowania gedne następstwa, 
odebrały mu chęć pisania o cesarzu.

— Parlamentowi niemieckiemu przed
łożono memoryał, dotyczący długów rzeszy 
niemieckiej. Francya zapłaciła po wojnie 
frarcuzko niemieckiój Niemcom 5 miliar
dów franków kosztów wojennych. Suma 
ta wystarczyła na pokrycie kosztów woj- 
>-y i długów, zaciągniętych przez związek 
północno-niemiecki, lecz już w roku 1876 
nie pozostało z niój nic oprócz funduszów 
rezerwowych na osobne cele. Od czasu 
tego wzrastała imienna wartość wydanych 

■przez rzeszę niemiecką obligacyi z każdym 
rokiem. Dnia 31 marca 1877 r. wyno
siła ona tylko 16,300,000, lecz już roku 
następnego 72,203,600,1879r. 138,860,700, 
1880 r. 218,057,600, 1882 r. 319,239,000, 
1885 r. 410,000,000, 1888 r. 721,000,000, 
a 31 marca 1889 roku 883,755,200 
marek,

Do połowy miesiąca października r. b. 
Podniosła się suma ta do 974,898,300 
marek i to z powodu wydania w drugim 
kwartale 1889 r. obligacyi w imiennój 
Wartości 46,595,400 m., a następnie w 
trzecim kwartale b. r. obligacyi w war
tości 44,547,400 m. Do 31 marca r. b. 
Wydano już uprzednio obligacyi rzeszy 
w Wartości 61,068,000 m., tak, że w roku 
1889 wydano w ogóle obligacyi w warto- 
Sci imiennej 152,211,700 m. W ogóle 
Wydano do połowy b. m. starszych; 4-pro
centowych obligacyi w wartości imiennój 
150,000,000 m., a ß’/a procentowych obli
gacyi- W wartości 524,898,300 m.

Na podstawie ustaw pożyczkowych, 
Uchwalonych jitż podczas zeszlój sesyi

parlaraentarnój, przysługuje rządowi je
szcze w bieżącym miesiącu prawo zacią
gnięcia pożyczki w wysokości 257 096,956 
m. i to na cele armii, a głównie z po
wodu zmiany ustawy o służbie wojsko- 
wój. Dodając do tego powyżój wyszcze
gólnione 974,898,300 m., doczekamy się 
prawdopodobnie już w miesiącu listopa
dzie r. b. przeszło miliarda długu, a do 
1 kwietnia 1891 r. więcćj niż półtora mi
liarda, pouieważ, jak wiadomo, nowa 
ustawa pożyczkowa żąda dalszych marek 
266,789,307 i to znowu na wojsko i ma
rynarkę.

Dnia 31 marca 1887 r., t. j. na po
czątku bieżącego peryodu ustawodawcze
go wynosiły długi rzeszy „tylko“ marek 
486,201,000, tak że ogromuy wzrost dłu
gów o miliard przypada właśnie na czas 
bieżącego peryodu ustawodawczego.

Do sumy powyższój nie zalicza się 
banknotów rzeszy w wysokości 130 mi
lionów marek, za które odpowiada skarb 
w monecie złotój, złożony w Szpaudawie 
w wysokości 120 milionów marek.

„Kto ma ochotę, tak oświadcza p. 
Richter w „Freis. Ztg.“, ten może w 
duiach najbliższych obchodzić uroczystość 
narodową ua cześć faktu, że szczęśliwie 
doprowadziliśmy do miliarda długów ce
sarstwo. Niechaj żyją miliardy następne!“

— „Hess. Schulztg* zamieszcza obok 
siebie dwa następujące ogłoszenia:
Zheskiój „Scli.Ztg." 

Wakujące posady 
szkólue.

Przez ustąpienie 
nauczyciela Geld- 
machera, otrzymu
jącego emeryturę, 
zawakuje od 1 li
stopada b. r. w 
Affoldern posada 
przy szkole. Nor
malne utrzymanie 
wynosi 800 marek 
oprócz wolueg i mie
szkania i opału 
(ewent. 90 m. na 
opal); z powodu je
dnak wypłacania 
emerytury ustępu
jącemu, zamiast 800 
marek wypłacanebę 
dą tylko 600 marek. 
Zdolui kandydaci 
i t. d.

Wildungen, 2 sier- 
puia 1887.

Zarząd szkoły. 
Trese.

Z kasselskiego „ Ta- 
geblattu“ i „Anzei- 

g er a."
Od św. Marni u a 

r. b. zawakuje po
sada pasterza krów 
i świń w połącze
niu z uocuóm stró
żowaniem; dochód 
roczny 700 do 800 
marek. Kandydaci 
i t. d.

Bettenhausen, 14 
lipna 1887.

Zarząd gminy.

ROSTA.
* N a s t ą p i ł a już nominacya pre

zydentów nowych sądów okręgowych w 
prowincyach nadbałtyckich. Do Rygi 
przychodzi prezydent sądu orenburgskiego 
Maksymowicz, do Rewia towarzysz proku
ratora Fuchs z Petersburga, do Mitawy 
dotychczasowy prokurator gubernialny in
flancki Klugen, do Libawy członek są
du charkowskiego Szczerboczow. Kur- 
landzki prokurator gubernialny Miasoje- 
dow przeniesiouy został do środkowych 
gubernii cesarstwa.

ANGLIA.
* „Truth“ zapewnia, że stan zdrowia 

księcia Walii, budzi wielkie ob.twy, że 
obecną podróż podjął książę wbrerv radom 
lekarzy i że może mieć one dla niego 
zgubne następstwa.

—• Kardynał Manning odprawi w so
botę w francuzkiój kaplicy uroczyste 
Requiem za spokój duszy króla portu
galskiego, na które zaproszeni są wszyscy 
przedstawiciele państw. Don Luiz był 
w Anglii bardzo lubionym dla swego za
pału dla Szekspira, którego przetłómaczył 
wzorowo ua język portugalski.

— Korespondent londyński do „Frankf. 
Zr-itung“ pisze, że duia 17 b. m. rozpo
czął się kryminalny proces, którego za
kończenia oczekują wszyscy z natężeniem. 
Wytoczouo bowiem proces o zamordowa
nie policyjnego oficera Martina, dokonane 
w lutym r. b., proboszczowi gminy Gween- 
dore Mac Faddenowi i 22 wieśniakom. 
Ks. Mac Fadden kilkakrotnie ochronił 
swoją parafią od głodu, jest przez wie
śniaków ubóstwiany a był szanowany 
przez dziedziców, dopóki nie stanął mię
dzy nimi a wieśniakami. Wtenczas za- 
stósowano do niego ustawę przymusu. 
Ks. Mac Fadden miał być uwięziony i 
Martinowi oddano nakaz uwięzienia go. 
Sługa policyjny chciał go aresztować, 
kiedy w niedzielę po ukończeniu mszy 
wracał na probostwo; przystąpiwszy do 
niego, wyciągnął szablę, aby się obronić 
od tłumów otaczających księdza. W tśj 
chwili dziewczynka jakaś zawołała : „Ou 
chce zabić księdza“ i rozwścieklony tłum 
rzucił się na Martina; na progu probo
stwa powalono go o ziemię a w pokoju 
księdza wyzionął ducha. Dwudziestu 
trzech wieśniaków wraz z proboszczem 
uwięziono pod zarzutem morderstwa. 
Księdza wypuszczono zakaucyą i musi odpo
wiadać przed sądem przysięgłych na zarzut 
spiskowania razem z jedenastu wieśniakami, 
dziesięciu zaś oskarżonych jest o morder
stwo. Na mocy szezególnój ustaw oska
rżeni nie stawaj ą przed sądem w swoim 
okręgu, lecz powołano ich przed sądy 
przysięgłych w Maryborough, miasteczku 
przeważnie protestanckiem. Wielki in
teres, jaki ogólnie budzą zajścia w Ir- 
landyi, nadaje procesowi temu charakter 
polityczny. Maryborough jest obsadzone

wojskiem 1 policyą, jak gdyby chodziło 
o stłumienie jakiegoś powstania. Aby 
się przysłuchać rozprawom sądowym, po
jechało na miejsce pięciu radykalnych 
deputowanych, oprócz tego Lady Sand
hurst, Miss Cobden i Miss Conybeare. 
Jeżeli się uda nadprokuratorowi wyklu
czyć z listy przysięgłych wszystkich ka
tolików (co się podobno już stało) wten
czas może uważać sprawę swoją za wy
graną.

K.rOU.lKa

mejscm, prowincjonalna i zairaniczna.
Poznań, sobota 26 października.

* Donlsslenla urzędowe. Król mianował
radze« sądu nadziemiańskiego Plucha w Kwi 
dzynie prezydentem senatu przy sądzie nad- 
ziemiańskim w Poznania.

szkól uzupełniających. Przed kratkami tutaj- 
sz*go sądu ławniczego, jak donosi „Wielko
polanin“, stawał dnia 22 b. m. nczeń ślu
sarski 17 letni Krzyżagórski z Stęszewa, 
oskarżony o nieregularne u-zęszczanie do 
szkoły uzupełniającój i mistrz ślusarski pan 
Hańczarski z S ęszewa, za spowodowanie nie
regularnego uczęszczayia ucznia. W zapozwie 
doręczonym p. Hańezarskiemu taki był mu 
uczyniony zarzut: „Wstrzymywałeś pan Józefa 
Krzy Zagórskiego dnia 11 i 13 sierpnia od 
udziału w nauce szkoły wieczornój, jakkolwiek 
zobowiązanym (?) jesteś uczniom swoim niżój 
lat 18 udzielać czasu potrzebnego do korzy
stania z szkoły wieczornój.“ Podsąduy za
stawiał się iunemi wyrokami w sprawie szkól 
uzupełniających wydanemi, według których 
szkoła wieczorna nie jest obowiązko- 
w ą i skutkiem czego za żmudę kar Ściągać 
nie wolno. Sąd ławniczy na mocy paragrafu 
zbioru ustaw, według którego tylko dla dzieci 
niżój lat 14 istnieje przymus szkólny, a 
więc uczęszczanie do szkół uzupełniających 
nie jest objęte żadnym paragrafom, czyniącym 
je obowiązkowem, uwolnił podsądnych od 
wszelkiój winy i kary i od ponie
sienia kosztów procesu. Na powyższy wyrok 
i podane przez nas niedawno podobne wyroki 
zwracamy uwagę interesowanych!

* Gniezno, 25 października. (J. R.) Dzi
siaj mieliśmy tut>j subliastacyą wsi Wilkowyi, 
leżąićj w powiecie gnieźnieńskim, a obejmu- 
jącój morgów 1750. Mimo nawoływań, j »kie 
pisma polskie zamieściły w swych łamach, nie 
zualazło się zbyt wielu amatorów na tę już 
po raz trzeci subliastowaną Wilkowyją. Przy
był reprezentant banku, dalój reprez-ntant 
komisyi kolonizacyjnój i pan Wojciech Cbeł- 
raicki z Zakrzewa. Komisya kolonlzacyjna 
miała dobrą informacją o Wilkowyi; donie
siono jój, że prywatny człowiek chyba darmo 
przyjąć może tę „wielką — ale wychudzoną 
kobyłę,“ a fiskus mógłby ją chyba nabyć 
na zagajenie. Reprezentant komisyi koloniza
cyjnój przjbył też tylko dla zwyczaju — U-t 
nie otworzył, cety nie podał. Na Wilkowyi 
jsst landszafty 108,000 m., za nią idzie 
drnga pozycya 16,000 m. — potóm następuje 
bank pomor ki, który kończy z 240,000 m. 
Pan Wojciech Chełmicki pierwszy podał cenę 
pokrywającą prettnsye landszaftowe, a uczynił 
to dla tego, że Wilkowyją graniczy z jego 
dobrami zakrzewskiemi, i że kiedyś nal-żtła 
do jego rodziny. Drugi wystąpił reprezen
tant Banku pomorskiego, których chcąc ra
tować 240,000 bankowych, podał 180 000 
i za tę cenę szczęśliwie Wilkowyją dla Banku 
po raz trzeci kupił. Będzie ta Wilkowyją 
jeszcze przez czas pewien plątała się u nóg 
pomorskiego Banku, który nie chcąc od razu 
stracić 120,000 m. rozdziela ją sobie na 
raty, dziś strat it 60,000 m , które akcyona- 
ryusze jego łatwiój przeboleją — na drugi 
raz straci drugie 60,000 m. Z» laudszaftę 
można Wilkowyję nabyć. Szanowne Redakeye 
pism poi kich niechaj zechcą łaskawie być ostro- 
żniejszemi w przyjmowaniu bankowych rekomen- 
dacyi. Gdyby kto Wilkowyją kupił z drobnemi 
ustępstwami banku pomorskiego, toby grubo 
wpadł. Tam musi bank wszystkiego ustąpić 
co sobie zabipotekował, a dopióro wtedy nowy 
nabywca może się rozpatrzyć, co mu się uda 
zrobić z Wilkowyi. Bank pomorski z całój 
duszy by się pozbył tego nabytku — i raz 
sprzedał go już jakiemuś Westfalezykowj, 
który całego majątku miał 5000 talarów i te 
szczęśliwie w Wilkowyi utopił.

Uzupełniając doniesienie waszego korespon
denta (□) we wczorajszym numerze, donoszę, 
że pod piekarnią dla załogi gnieźnieńskiój 
targują tutaj władze o 3 place, jeden na ulicy 
N<dlau, drugi własność p. Wł. Wierzbickiego, 
trzeci własność p. Spląskowskiego.

Ostatnie wypadki tak wpłynęły na rozbu
dzenie fantazyi w pewnych sferach gnieźnień
skich, że pomiędzy żydami tutejszymi rozbie
gła się pogłoska, nie wiem przez kogo w 
świat puszczona, iż aby Gnitzno zupełnie 
zgermanizować, ma stanąć w tóm mieście — 
no co? UNIWERSYTET! Usptkojono się 
jednakże niebawem, gdyż pokazało się, iż to 
nie uniwersytet, ale cyrk londyński przyby
wa w pomoc życzliwym nam germanizatorom, 
których dobre chęci zabłąkają się czasem za 
daleko.

Gorszą od onego urojonego uniwersytetu 
jest ochronka protestancka, którą tutaj nieda
wno założono, a do którćj chodzą pono w 
znacznój liczbie dzieci katolickie polskie, nie 
umiejące pacierza po polskn — a uczące go 
się tam po niemiecku. To jest prawdziwe 
niebezpieczeństwo.

* Środa. Majętność rycerską Slrzeszki, 
obejmującą 226 hekt areału, knpił ekonom 
Bertram za cenę 222,000 marek od p. Frie
dricha.

* Rawicz. W poniedziałek rozpoczął się 
w seminaryum tntej-zćm powtórny egzamin 
nauczycielski, do którego zgłosiło się 22 nau
czycieli.

* Międzychód. W czasie od 26 sierpnia 
do 22 b. m. wydano w landratnrze tntejszój 
76 kart do polowania za opłatą.

* Śrem. W „Tygodniku Powiatowym“ 
ogłasza landrat następujące rozporządzenie:

„Skarżono się nieraz, że gościnni i szyn- 
karze, jako tóż przekupnie, handlujący napo
jami spirytusowemi, dają te napoje na kredyt, 
a przez to skłaniają osoby z niższych stanów, 
mianowicie z klasy roboczej, do picia wódki 
i do wydatków, które przekraczają ich mo
żność, a obok najszkodliwszych wpływów pod 
względem moralnym sprowadzają niezgodę w 
rodzinie i ruinę majątkową.

Przeciwko wszystkim szynkarzom, którzy 
dostarczają jakiej osobie trunków aż do upicia 
się lub na kredyt, wytaczać się odtąd będzie 
na podstawie §§ 33 i 53 ordynaeyi procede
rowej — z powodu popierania pijaństwa.-puo- 
ces o odebranie koncesyi wyszynkowój.

Władzom policyjnym powiatu i żandarmom

* Przypominamy, że walne zebra- 
uie Spółek Zarobkowych departamentu 
bydgoskiego rozpocznie się w Gnieźnie 
w pouiedziałek, dnia 28 b. m. o godzinie 
5 po południu.

* Pan Leon Czarliński, poseł lu 
bawski do prttskiój Izby poselskiój i pre
zes Koła polskiego, mówiąc w czasie 
ostatniój sesyi sejinowój o różnych dole
gliwościach naszych, przywiódł także i 
sprawę urzędnika kolejowego Zakrze
wskiego, który teraz nosi już urzędowo 
zatwierdzone nazwisko niemieckie vou 
Zackenfels. W mowie swojój dał poseł do 
zrozumieuia, że Zakrzewski z wlasnój woli 
i wyboru o to nie prosił, ale raczój ra
tował się w ten sposób od grożącego mu 
przesiedlenia.

Po zamknięciu sejmu zawiązał pan mi
nister Maybach korespondencją z panem 
Czarlińskim, w którój chodziło o wymię- 
uienie źródła, z którego poseł ten miał 
swoje iuformacye. Z łatwych do od 
gaduienia przyczyn korespoudeneya du 
takiego celu nie doprowadziła. — 
Otóż wczoraj w piątek — jak pisze „Ga
zeta Toruńska“ — stawał p. Czarliński 
przed sędzią okręgowym w Toruniu jako 
świadek. Na zapozwie napisano, że to 
sprawa karna, która, w terminie świad
kowi dokładuiej oznaczoną będzie. W ter
minie zaś dowiedział się pan poseł, że 
jest to sprawa o zmianę nazwiska p. Z, 
(Namenumwandlungs-Sache). — Przeciw 
którój osobie fizycznój śledztwo skiero
wane, świadek się nie dowiedział. To tóż 
odmówił świadectwa raz dla solwowania 
zasady nietykalności gł su poselskiego, 
następnie zapewne i z procesowych po
wodów. Za wzbrouienie świadectwa orzekł 
sędzia na świadka karę pieniężną.

* Na biblioteczkę dla młodzieży złożono 
w wesołem Towarzystwie u p. J. O. marek 7 
fen. 30.

f Ka. Feliks Grontkowski, proboszcz w Ży- 
dowie, zmarł w dniu wczorajszym. Zmarły 
urodził się w r. 1834, wyświęcony został na 
kapłana w r. 1861, a w Żydowie był czyn
ny od r. 1864. R. i. p.

* Teatr polski w Poznaniu. Dziś w 
sobotę komedya Aleksandra hr. Fredry „Przed 
śniadaniem“; po raz pierwszy komedya Ba
łuckiego „O Józię“ ; komedya Aleks, br. Fredry 
„Consilinra facultatis“ i po raz pierwszy ko
medya Józ-fa Kościelskiego „Z dzienniczka 
Justysi“.

W niedzielę obraz Indowy Gawalewicza z 
muzyką Noskowskiego „Czartowska lawa“.

* Nieustająca wystawa sztuk pięknych, 
zawieszona przez jakiś czas z powoda repa- 
racyi teatru, otwartą znów zostanie w dniu 
27 b. m. (w niedzielę) i otwartą będzie w ka
żdy wtorek, czwartek, sobotę i niedzielę oraz 
dni świąteczne. W dni powszednie otwartą 
będzie od godziny 11 zrana do 2 po południu 
a w niedziele i święta od godziny 12 do 2 
po południu, oraz w dni powyż-ze wieczorem 
podczas przedstawi ń teatralnych.

Poznań, 26 października 1889.
Dyrekcya Towarzystwa Sztuk Pięknych.

* Woda w Warcie przybrała ed wczorsj 
rana o 12 ctm., wczoraj rano było 2,06 m., 
w południe 2,08 nr, dziś rano 2,18 m.

Z Pogorzelicy telegrafuje główny urząd 
celny iż Warta przybrała od wczoraj do dziś 
o 26 ctm. t. j. z 2,13 m. do 2,39 m.

* Posiedzenie wydziało archeologicznego 
Towarzystwa Przyjaciół Nauk odbędzie się 
w poniedziałek 28 b. m. o godzinie 6 wie
czorem w sali posiedzeń przy ulicy Młyóskiój. 
Na porządku dziennym komunikaty p. W. Ja
żdżewskiego i p. dr. Erzepkiego.

Dr. K o eh 1 e r.
* Zwyczajne zebranie Towarzystwa Mło

dych Przemysłowców odbędzie się w przyszły 
poniedziałek dnia 28 b. m. w lokalu pana 
Knolla przy ulicy Wrocławskiój nr. 18. 
Początek jak zwykle o godzinie 81/» wieczorem. 
Na porządku dziennym referat p. Knapowskiego 
„O Kalendarzu przemysłowym, wydanym na
kładem Towarzystwa“. Liczny udział człon
ków pożądany.

Zarazem zawiadamiamy, iż jntro w nie
dzielę urządza Towarzystwo wieczorek z tań
cami na sali p. Knolla. Początek o godzinie 
7 wieczorem. Tak członków jak i gości upra
szamy o jak najliczniejsze przybycie.

Zarząd Tow. Młodych Przemysłowców 
w Poznaniu.

* Zwracamy uwagę Ba inserat p. Dybiz- 
baóskiego który obok dotychczasowego interesu, 
założył specyalny interes złotniczy, naczyń ko
ścielnych itd.

* Realność przy ulicy Ludwiki nr. 7 na
był od p. Hermana Moegelina kupiec Szymon 
Zadek za cenę 161,000 marek.

* Nowy wyrok uwalniający w sprawie

poleca tlę ściile kontrolowanie tzynkownl I 
meldowanie mi wszystkich przypadków w któ
rych szynkarze przeciwko powyższemu rozpo
rządzeniu wykraczają“.

* Wągrowiec Starani-ra .Kółka Śpie
wackiego* Towarzystwa Młody h Przemysłow
ców w Wągrówcu odbędzie 4ę w niedzi-lę dnia 
27 b. m. na sali p. Mu-cka (UjIcI Prinza) 
przedstawieni* amatorskie. Graną będzie: 
„Zagroda Sobkowa“. Po przedit »wieuiu człon
kowie wykonają 3 śpiewy na cztery głosy; 
późniój skromna ztbawa z tańcami. — Kółko 
Śpiewackie ma na względzie szerzenie zamiło
wania do pitśni ojczyatój. W groźnych dla 
języka naszego czasath eel bardzo ważny. Po- 
żądanem przeto bardzo, aby Szanowna Publi
czność miasta i okolicy raczyła poprzeć to młode 
jeszcze Kółko, a lhznóm zebraniem się na 
sali w czasie przedstawienia dodać zachęty do 
wytrwałości w dążenia ku wytkniętemu celowi.

* Ujście. Z powodu długotrwałych i rzę
sistych deszczów, wezbrał t Noteć i Gida. Po
między Moty lewem a Ujściem wystąpiła Gida 
w wielu miejscach z koryta i zalała okoliczne 
łąki. Woda przybiera jeszcze.

* Z kroniki szkólnej Powiatowy inspek
tor lokalny Eicbhorn w Śmiglu przeniesiony 
został do Lassau (?) w obwodzie r*-jencyi kwi- 
dzyńskiój, a na jego miejsce przysłano od 
15 sierpnia powiatowego inspektora szkólnego 
Hasemanna z Kwidzyny. — Panna Skotnicka 
otrzymała zezwolenie na otwarcie pensyi w 
Kostrzynie. — Ustanowieni zostali: a) defini
tywnie : nauczyciele Mulezyński z Rogalinka 
w Gręb nuie, Stanek z Przedborowa w Ro- 
galinkn, Seifert z Bugaju w Lowęcinie, 
Wierzchowski z Chludowa w Żgrzn, Becker 
w Przygodzicach (na kolonii), Szymanowski 
w Przygodziczkach, Pompacki w Mikstacie, 
Rudnicki w Grabonogu, Rogier w Plewiskacli, 
Tscłiiersch w B-rz.ynie, Hoppenheit w kolonii 
Lipie, Kiełmiński w Szelejewie, Nagel w 
w Szamarzewie, Wittchen w G Jeże wio 
(kolonii); b) z /.astrzeżeniem odwołania! na. 
uezyciel Mikołajczak z Czempiuia w Ka- 
źmierzu.

* Kasa pogrzebowa nauczycieli W. K’.
Poznań-ki go wypla iła w czasie od 1 lipca 
r. b. do k ńca wrześuia za 7 wypadków 
Smi-rei, oraz za 4 z toku poprzedniego sto
sownie do statutów po 900 marek za każdy 
wypadek śmierci. W jednym wypadku z rb. 
nastąpi wyiłata dopiero po nadesłaniu wyma
ganych dokumentów. Z tego wypływa, że 
do kasy wpłacać będzie trzeba nowe składki.

* P. Władysław Szenic, syn cz ¡godnego 
profesora obecnie w Głubczycach, otrzymał wczo
raj w uniwersytecie lipskim stopień doktora 
chemii.

* Przed 25 laty pisała protestancka 
„Sclihs. Sdiuiztg.“ w artykule „Ewangidi- 
«kie szkolnictwo ludowe na Górnym Slązkn,“ 
co n stępuje: „Dawniój panowało dość ogólnie 
zdanie, że tylko język ni< miecki uchodzić 
może i ma uprawnienie w szkołach pruskich, 
że należy dzieci do nauczenia się nie
mieckiego języka zmusić. Ustanawiano więc 
przy takich szkołach czysto niemieckich na
uczy -.ieli, do czeg> niekiedy naturalnie zmmził 
w wielu przypadkach brak nauczycieli, znają
cych oba języki; pozostawiono to rozumowi 
nauczyciela, jak chce dziatwę w nieznanym 
jój języku uczyć. Nieszczęśliwi nauczyciele ! 
nieszczęśliwe dzieci!... Obecnie przyszło się 
do przekonania, że to było niepowetowanym 
błędem. Coraz' więcćj utorowało 
sobie drogę zdanie, że nankę, 
któraby ducha i serce dzieci 
kształciła, udzielać należy i 
trzeba dzieciom polskim i cze
skim jedynie wich ojczystym ję- 
z y k n, a dalej , że wymaganą znajo
mość języka niemieckiego przyswoić mo
żna dzieciom jedynie zapośredni- 
c t wem j e z y ka oj czystego. Dzięki wysokim 
¡najwyższym władzom państwowym,że postępnjąc 
w tym kierunku, skierowały dwujęzyczne szkól- 
nictwo na tę, według naszego przekonania 
jedynie prawidłową drogę“. — Widzimy z 
tego ustępu, drukowanego w r. 1863, że 
przzwrotue przepisy, jakie dziś dla germani- 
zowania dziatwy polskiój istnieją, jnż przed 
25 laty uznano za niesłuszne. A dziś przy
wrócono znowu te „błędy“. Może powrócą 
czasy, a daj Boże, jak najrychlój, że nowe 
przepisy uznane zostały, tak samo, jak da
wniej za „błąd niepowetowany“.

* Translokacya wojsk. Stojące załogą w 
Starogardzie szwadrony 1 pulkn przybocznego 
huzarów przeniesione zostaną do Gdańska, 
tak, że tamże znajdować się będzie cały pułk, 
Dalój umieszczone będą w Gdańsku dwie kom
panie trenu. Grudziądz ma otrzymać pułk 
konnicy i dwa oddziały artyleryi polowój, 
Ostród dwa bataliony piechoty, Olsztyn je
szcze jeden (trzeci) batalion strzelców, Króle
wiec batalion pionierów, Gąbin trzy szwadro
ny konnicy, Wystruć dwa szwadrony konnicy 
i dwa oddziały artyleryi polowój. Słapsk 
ma być załogą całego pułku huzarów nr. 5.

* Częstochowa. Szczupły nasz farny ko
ściółek został świeżo wewnątrz odnowiony; 
ściany i sklepienia pomalowano farbą olejną, 
a i ołtarze również niebawem odświeżone będą. 
Ponieważ zakrystya była za szczupłą, przeto 
dla pomieszczenia różnych przedmiotów, przy
budowano z cegły schowanko, przez co wiele . 
teraz przybędzie miejsca i wpłynie zarazem na 
upiększenie. Jnż to od czasu objęcia zarządu 
przez dzisiejszego dziekana ks. kanonika No- i 
wakowskiego, stara ta a bardzo zaniedbana 
świątynia bardzo wiele zyskała. Kwestya po
dzielenia dzisiejszej parafii na dwie, w zasa- i 
dzie podobno przychylnie rozstrzygniętą zo
stała ; kiedy jednak nastąpi urzeczywistnienie, 
nie wiadomo. Życzyćby należało jak najpri»- 
dzej tego rozdziału, ze wzgl«dn,ną,;g)ę^iAa- 
teczność obsługi duchownej, wobec.ogromu pa-, 
rafii, ciągle się szybko powiększającej,i-oraz u* .¿i 
gwałtowną potrzebę odnowienia bardzo podupa
dłego kościoła św. Barbary.



* Jarosław. „Gazeta Przemyska“ donosi: 
Komisja śled za, wysl .ca przez tati-j-zy sąd 
obwodowy do Lublina, celem przestuch&uia 
dwóch d'-zero rów wojski wych, poszlakowanych 
o tę zbioduie, których tamtejsze władze przy
trzymały, powróciła już. Komisya doznała bar
dzo przychylnego przyjęcia i pomocy w urzę
dowana. Zebrany miteryal śledczy wymaga 
oczywiście sprawdzenia, gdyż poszlakowani de
zerterzy, jtk przewidywać laleZalo, zapierają 
się czynu i wykazują alibi. Prokurator lu
belski bardzo się dziwi) temu, te komisya do
piero teraz, po sześciu uiemal tygodniach po 
speloionem morderstwie przybyła.

Pogrzeb ś. p. Kazimierza hr. Wodzi- 
ckiego. Nader liczne grono krewnych, przy
jaciół, posłów, sąsiadów i włościan zebrało się 
w dniu 23 b. ni. w Olejowie, aby oddać 
cześć zwłokom zasłużonego męża. — O go
dzinie 11 jrz-d południem nadjechali ze Lwo
wa osobnym pociągiem żałobni goście. Na
tychmiast po przybyciu gości rozpoczęły się 
obrzędy religijue. Gdy rozległ się śpiew ru
skiego duchowieństwa : „Wicznaja pamiat“, 
wtedy lud zebrany na dziedzińcu wybuchną! 
głośnym płaczem i jękiem żałosnym. Po kilku 
mszach odprawionych równocześnie, wstą
pił na ambonę miejscowy proboszcz ksiądz, 
Gątkiewicz i w ciepłych słowach żegnał zmar
łego, a gdy podniósł jego dobroczynność, pie- 
izolowitość około dobra lndn i miłość jego 
doń, czego dowodem, że w testamencie wyra
ził życzenie, aby zwłoki j-go nie były pocho
wane w grobach familijnych, lecz na wiejskim 
cm ntarzu — wtedy zc wszystkich stron świą
tyni Pańskiej rozległ się powszechny płacz. 
Nad grobem przemówił prezes Koła polskiego 
poseł Apolinary Jawor-ki, żegnając zmarłego 
w imieniu swojem jako jego przyj v iel i uczeń, 
w imieniu piwiatn, którego był chlubą i 
w imieniu kraju, którego był ozdobą. — 
W końcu nastąpiły egzekwie, a potóm zamu
rowano grób, w którym spoczęły zwłoki je 
dnego z najlepszych synów naszój ziemi.

* Z Friedrichsruh dono.-zą, że w nocy z 
czwartku na piątek spłonął w Aumühle młyn 
systemu Willkensa, należący do księcia 
Bismarcka. Ogień powstał w skutek nieo 
strożności skotarka. Ks. Bismarck był oso 
bifcie na miejscu pożaru.

* Królowa rumuAska (Carm-n Sy.v ) przy 
gotowuje obecnie w języku niemieckim wyda
wnictwo, które nosić będzie tytuł : „Pieśni rze- 
mieślni-ze ludu niemieckiego“. Książka ta 
obejmie około 150 pieśni: szewców, piekarzy, 
ślusarzy, kowali, stolarzy itp. Żadne rzemio
sło nie zostanie pominięte, a każda pieśń opa
trzona będzie muzyką, kompozycyi Augusta 
Bung rta. Ukoronowana poetka wraz ze wspo
mnianym muzykiem pracowała nad tém dzie
łem cztery lata. Wydawnictwo ukazywać się 
będzie zeszytami, aby mogło się stać dostępnem 
dla każd-go. VVszystkie pieśni trzymane są 
w tonie ludowym, a niektóre z nich mają być 
bardzo charakterystyczne.

* Francuzki żart. „Figaro“ podaje na
stępujący żarcik gramatyczny :

„Si six scies scient six cigares, six 
cent six scies scient six cent six cigares."

Znaczy to dosłownie : „Jeżeli sześć pil 
piłnje sześć cygar, t> sześćset sześć pił piłuje 
sześćset sześć cygar “ Ż >rt polega na analo- 
gicznćm brzmieniu trzynastu zgłosek w tym 
frazesie.

* Kalendarz. Jntio w niedzielę Ini 27, 
października św. Sabiny p.

Pojutrze dnia 28go października śś. Szy
mona i Jody Ap.'

fialoatóci litera i artystyczne.
* Wieczorów Rodzinnych tygodnika ilu 

«trowauego dla dzieci nr. 42 wyszedł z druku 
i zawiera: List z Warszawy. — Psiejda, 
wi-rsz (z drzew.) — Podziemia barwaldzkie- 
go zamku przez Boguchwała. — Prnelopa 
(z drzew.) — Zwaliska Ujazdu przez Czeską 
Niezabudkę. — Wspomnienia młodego wędro
wca z podróży naokoło świata (ciąg dalszy).
— Łamigłówki i rozwiązania.

Dodatek: Tajemniczy przysmak (z drzew.)
— Nawakacyaih przez Bronisławę Porawską.
— Łamigłówka i rozwiązania. — Skrzynka 
do listów.

Dodatek książkowy: Szesnastoletni woje
woda, powieść przez Michalinę Zieliń-ką,

Przybyli do Poznania.
Poznań, 25 października.

ŁOZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. 
Moszczeński z familią ze Słembowa, Sikor
ski z Rogoźna, Matecki z Bieganowa, Foer- 
ster z Berlina, Lorenzen z Plauen, Szy
dłowski z Drezna, Mrowiński z Kalisza, 
Kowalski z Torunia, Miinchausen z Kolonii, 
Packermann z Wągrówca.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Ks. proboszcz Berkowski z Kouojadu, Bto- 
ciszewski z Przeclawia, Friedmann z bra
tem i Seligsohn z Berlina, Colin i pa 
Seligsohn z córką z Samocina.

wschodnich pamyą przymrozki, Kłajpeda melduje 
4 et. mrozu. Wrsokość śniegu w Królewcu 10 cm.
Spostrzeżenia meteorologiczne

w październiku.
w Poznaniu.

Dat* 
i gottziu»

2’. Pop.2 '■ 
25. Wie. 9 
26 Ran. 7

Bamronu Wiar

760,1
761 7 
764,3

■) Deszcz.

Stan
powietrza

Temp 
w. Cel

¡Phi. lekki zachni.1) 
PłnW. lek zachm. 
Pin W. lek. zachin.

1+ 6.0
+ 24 
t- 2,1

Dnia 25 października inaiimam ciepła + 7J5 Cel 
. „ minimum ciepła + 3*9 .
Prognoza na dzień )ntrze|azy brzmi według

,Pos Zeit.“ jak następuje:
Pochmurno, raz po raz słońce, wietrzno, po-

,-zęści jasno, dość chłodno, nocą w wielu miejscach 
śron. Pasami mgła lub wyziewy mgły. Na Płd. 
deszcz.

Dnia 25 października 1889 r o 8 godzinie rano.

Stacye.

Barom
etr.

Wiatr. Stan
powietrza.!

-6i
O

Mulaghmore 
Aberdeen . 
Chrystiansund . 
Kopenhaga. 
Sztokholm 
Haparanda . .
Petersburg 
Moskwa . .

760 
771 
771 
768 
771 
76 i 
770 

64

W. 3
Płn.Z. 1
Płd Płd.Z. 3 
Płn.W. 4 
Płn. 2

spokojnie. 
W.Płd.W. 1 
W. 1

bez chmur! 6 
pochmurno \ 4 
zachm. I 7 
pochmurno 4 
bez chmur' —1 
pół zachm. | — 2 
bez ihmnri —7 
zachm. | —7

Kork, Queenst. 
i 'bertiourg
Helder
Sylt
Hamburg ’)
Swineminde . 
Neufahrwasser. 
Kłajpeda.

767
764
765 
767
765
766
766
767

Płn W. 3 pół zachin. 
W.Płd.W. 2 pochmurno 
Płn.W. 3 pi chmurno 
W.Płn.W. 3 pochmurno 
W. Płn. W. 2 deszcz
Płn.W 3zachm.
Płd 1 zachin.
Płn W. 3 zachin.

5
9
8
4
6
6
1

-4
Paryż
Monaster 
Karlsruhe 
Wiesbaden. . . 
Monachium . . 
Kamienica. . 2) 
Berlin . 3)
Wiedeń
Wrocław . .

766
764
765
766 
766 
766
765
766 
765

Płn.W. 2 mgła
Płd.Pid.Z. 2 zachm, 
Płn.W. 1 pogodne

spokojnie, mgła 
PłnW. 4^ pochmurno

spokojnie, mgła
W. 3 deszcz

spokojnie, 'zachm.
Z. Płd.Z. lzachm.

4
6
2
3
4
7
7
7
7

Isle d'A x
Nizza
Tryest

763
761
765

W. 3 pogodne
PłdW. 2 pogodne

spokojnie, •zachm.

9
15
14

Gospodarstwo, handel i przemysł.
Brandenburskie listy rentowe. Najbliższe

ii gnieaie o będzie się w listopadzie. Przeć - 
wio stratom knisu, wynoszącym przy los-- 
wacin około 5’/s procent, za; ezpi-cza ba: k 
p d firwą Carl Nennurgcr. Beru». Frań; - 
iis be Ktr Nr. 1‘, ta premią 12 fen. za 
100 marek.

(K) Poznań, 26 października. (Sprawozdanie 
tygodniowe z obrotu ziemiopłodó w). 
Pomimo bardzo nielicznych dow-zów było usposo
bienie w ogóle prawie na wszystkich targach bardzo 
słabe. 1 to głównie z tego powodu iż więksi han
dlarze i konsumenci nie mając jeszcze dokładnych 
danych o ilości i jakości sprzątniętego zboża z za 
granicy wstrzymują się od stalszych i większych 
zakupień, gdyż jakkolwiek w naszych stronach 
sprzęt ledwie tylko średnim nazwać można, to 
w Anglii za to był urodzaj lak znaczny, że przypu
szczalnie zboża zagranicznego sprowadzać zapewne 
nie będzie potrzeba, przez co naturalnie przypływ 
zboża amerykańskiego do Europy będzie znaczniej
szy niż zwykle; dlatego też teiidencya w Ameryce 
jest dosyć chwiejna. Tak samo też i usposobienie 
w Francyi, Belgii i Holandyi jest bardzo słabe. 
Jedynie w Anstro-Węgrzech rozpoczęły się interesa 
w ubiegłym tygodniu z pewnem ożywień em i też 
przez cały tydzień tendoneya jako tako się utrzy
mała. Handlarze rosyjscy starają się koniecznie 
Jeszcze przed nadejściem zimy ile możności sprze
dać jak najwięcśj, lecz dla zanadto wygórowanych 
cen odbiorców znaleść nie mogą. Przyczynia s ę 
do tego najprawdopodobniej jakość ziarna rosyj
skiego, które w tym roku jest znacznie drobniejsze, 
i chudsze. Na targu tntajszym w ubiegłym tygo 
dniu było tak mato dowozów, iż o jakiejś pewnej 
tendencyi chwilowo nadmienić nie możemy. W sku 
tek ogóln-go braku paszy i słomy uzyskują arty
kuły pastewne z dnia na dzień i zwyżki cen tako
wych ogólnie się spodziewają.

’) Nocą deszcz. 2) Gęsta mgła, rosa. 8) Wie
czorem błyskawica w dali.

Pogląd na sten •». wietrzą 
Pas wysokiego nacisku powyżćj 770 mm. idzie

od Szkocyi ku W. do północno-zachodniej Rosyi, 
płytka depresya poniżej 765 mm. leży ponad pół 
nocno-zachodniemi Niemcami. Przy słabym wie
trzyku, przeważnie z PłnW.. jest powietrze ponad 
Europą centralną poi roczne i mgliste. W Prusach

Dnia 25-go b. m. zasnął w Panu, opatrzony 
śś. Sakramentami, ś. p. (621)

LJ
proboszcz w Żydowie.

Eksportacya do kościoła odbędzie się w uie- 
dzielę o godz. 4 po po'udniu. Nabożeństwo żało
bne i spuszczenie zwłok do grobu w poniedziałek 
o godzinie 10-tćj rano, o cz-m donosi w głębokim 
smutku pogrążona

XOd.ZlXX£b-

Osiedliłem się w b <1 ańsku jako 
rzeczniłŁ. Bióro moje znajduje 
się przy Langenmarkt 38. («20)

Jan Keumarin.

Osiedliłem się (6 9)

W w .łęczycach “W
T. Weynerowski,

lekarz prakt., chirurg i akuszer.

lian «eolskie krople zolatikowc
znakomicie skutkujące na wszelkie horoby ?o a łka
Nicżró 

oddech* w i
zgaXV, tworzenie -ię piask'« nioęzou 
flegmy, żółta» zk»;, ołr.zyiłzen e . jnz»»cn 
pochodzący hol głowy koi ze c ■(' 
ładowanie źoladka jm.inwami i na;.»»' 
pienia śledziony, wMioóy i lł»». '.i 
przeoisem 80 fen.. p»<dw<>im-g'» fla o i-i 

Głowna wy<elk.; u-knieczn +
Ki mieryzn (Kremsier in M ilu» n . \! 
kowe nie s.-« tajnym ¿rodkicm. <’/• < i 

Schutzmarke. są na przepisie dołączonym do but» .k 
Prawdziwych nnhyc i>->żna w ha-dć; )»■

W Poznaniu w król, uj-rzywil. CeerwoneJ aptece i u 
G. A. Walthera (hurtownie), w Czempiniu u apt. Schoen. (.1163

Owies. Wypowiedziano'----- cent, na mie
siąc bieżący 155 00 żądano, na 1 mtopad-grudzień 
154 0 żąd!

Olćj rzepiowy cicho wypowiad». -- e-j 
i sci na październik 70 żąd.. pazdziernik-listo-

p d 66 00 żąd., listo pad-grudzień 66 00 żąd., gru
dzień styczeń —,— żąd., styczeń-luty —żąd.. 
uty marzec - żąd., marz -e-kwiecirń żąd., 
kwi.-cień-mai —żąd.

Okowita za (100 litr, a 100%,) ezcl 50 i 75 n: 
podatku konsnm niżej, wypowiedziano —litr., 
n|dvn. wypowiedz. .—. na październik (50-ta) 
60 90 żąd.. (70-ta) 3120 żąd., listopad gru'zień 
(7 -ta) 29,50 żąd., kwiecień-maj (70-tai 3 .50 żąd.

Cena wypowiedziana i. 26 paźdzlerzlka 
żyto 70,00 mrk.. pszenica - mrk., owies ¡66,00 
mrk.. rzep , m., olśj rzepiowy 70 00

Gen* w/powi-u*. okowity (eicl. 60 mk. podat, 
konsumc.) dnia 25 października (50-ta) 60,90 mrk., 
(70 U) 81 20 mrk.

Ceny targowe z dnia 25 października 1889

Post anowien ia 

miejskiej

deputacyi targów.

Pszenica biała 
żółte

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch

Za 100 kilogramów
ciężki 

naj- I naj 
wyż. I niż. 
M F. M |F."

średni lekki towar
naj- naj- 

wyi. niż. 
MIF. M;E.

naj- naj- 
w yt. i niż. 
ME M F.

18 20 18 OJ 17 60 17 20 16 6)16 10 
18,10117|80 17 50 17 10 16,50 16,00 

lO'ôO 16i30 16.10 )6 9 
15 70 15 30 14 50 13 00 
15 40 15 10 14,90 14 60 
16160 15l0Ol'|50|l4|00

17 OJ 16!80 
16|50 6 00 
16 00 16 70 
6 60116,0»

Postanowienia 
komisyi handlów-,,.

Rzep . . 100 klg. 29
Rzepik zimowy . . 29

Hamkurr 25 lażdzi rnika o a o » 11« spok.,
im październik---- żąd., pażdziernik-listopad 22%
żądano, listopad grudzień 21% żąd , kwieci.ń-maj 
21— żąd., maj-czerwiec 21% żąd. — Kawa good 
average Santos za październik 81 — , grudzień 81 —, 
marzec 76%. maj 76%. Usposobienie potw. Ubrót 
4500 miechów.

Hagdeńorg, 25 październik i. — Cukier ziar 
nsiy ezcl. worka 02% 16 00 cn>’“r ziarn. ez

1610 cuk. ziarn. ezcl. 75°, 0 Randem. — 
urng, produkt ezcl. 75%, Rondem, 12 0). Uspo- 
sibienit spok ff. Rafiu a,ia chlebowa —, i. Ra- 
tlnadh chlebowa —,—, raioloua rutin. II. z beczką 
27 50 mń-l Melis I z beczką 25.00. S. ok. Cu
kier surowy 1. Produkt transiro fr. statek Ham
burg, zs październik 11,50 płacono, —,— żąd., li 
stopad 11,62% żąd., listopad grudzień 11,60 płac.

żądano, styczeń-marzec 11,90 płacono. —,— 
żądań -. Stale. Obrót tygodniowi w cukrze sur. 
wym 261,000 ctr.

TOWAR 
średni

80 28 10 26 60
00 27 60 26 00

«zta komisyjne i ogłoszenia licytacyjne, 
u a myta skreślono 800 złr. i ua zwrot 
wydatków na myta z powoda wypad-ców 
cłemenUrnjcli 800 złr. Ogółem skreśl»- 
no tedy w łój rubryce 51,(500 złr. i sumą 

b wydatków preliminuje komisya w
kwocie 792,984 złr.

W dochodach z dróg podniesiono pre
liminarz za dzierżawę myt o 9000 złr., 

dodatkach dobrowolnych na budowę 
óg krajowych o 2000 zlr., jazem 11,000 

złr. Suma dochodów wynosić będzie
227,990 zlr. Komisya musi postępo
wać z wielką przezornością, aby 
równowagi budżetowćj nie znichnąć. — 
Wydział krajowy obrachował bowiem 
wydatuośó jednego centa nieco za wyso
ko, a z drugiój strony preliminarz musi 
się w wydatkach zwiększyć z powodu 
wielu pozycyi, zawierających jednora
zowe dary i zasiłki, co do których wy
dział krajowy żadnych wniosków nie 
przedstawił.

Następnie na przedstawienie p. Gold
mana uchwalono wydatki na koszta szcze
pienia w sumie 63,000 zlr., o 1000 złr. 
więcój od preliminarza Wydziału krajo
wego, oraz koszta sanitarne 4500 złr., 
o 900 złr. mniój od preliminarza Wydziału 
krajowego.

Dziś odbywa się wspólna narada sub- 
komitetów uad akcyą pomocniczą.

(K) Poznań, 26 października, i — 3 p r a w 
■ 1 e giełdowe. )

Stan powietrza ostre.
Żyto bez handlu.
Okowita: spok.

Oena wypowiedz. Wypowiedziano
w miejscu (bea beczki) tow cpouai Ot,-a 50 30 pł 
6 -ta “0 70 m., październik 50-ta —,— m, 70 ta 
—, — m., listopad £>V-ta —ni , 70-ta — 
grudzień 50 ta —m„ 70-ta —m.

Bprawosuaa.e a r * ę a „ » o.
O a o w i t a (i Beczką za 100 litr. 10,000“/

Trallt«. Wjp (wiedziano —, litrów. Ośna wy 
liowit dziana — mrk. w mieiscn bez beczki Ot - a 
50 30 70 ta 30.60 m.. paź 'z emik 60-ti —m., 
70-ta —m., listopad 70-ta —m., grudzień 
70 ta —m.

Poznań, 26 października. Ceny mąki. Pszenna 
27 50, rżana . 3 50 za 10' kilogr.

Wrocław, 25 października 188u 
Żyto (za 1000 funt.) cicho wypowiedziano

----- centn. Cena wypowiedziani------- rk na
październik 170,00 ząu., pażdziem k-listopad 170,00 
żąd., listopad-grndzi’ń 169 00 żąd., na kwiecień- 
mi>j 169, żąd.

-z <1 a

Ostatnie wiadomości.
Lwów, 25 października. Wczoraj 

wieczór odbyta komisya budżetowa dłuż 
sze posiedzenie, ua któróm na wniosek 
sprawozdawcy p. Stanisława Jędrzejowi 
cza załatwiono rubrykę Xtą wydatków na 
drogi krajowe. Komisya zmniejszyła za 
siłki bezzwrotne ua budowę dróg powia 
towych i gminny h o 50,000 złr., wsta 
wiając do budżetu tylko kwotę 160.000 złr. 
jaka w znaczoną była na ten cel ua rok 
bieżąey. Powodem tego postauowienia była 
okoliczność, iż jak to z dotychczasowego 
porozumiewania się subkomisyi budżeto 
wój dla wniosku Huryka z subkomisyą 
gospodarstwa krajowego przypuszczać 
możua, kraj przystąpi do akcyi pomocni 
czój ze znaczniejszą sumą około 300 000 złr 
przy pomocy którój mogą być zuaczne ro 
boty drogowe wykonauc, a ten samem 
ludność dotknięta niedostatkiem znajdzie 
obfity zarobdk. Subkomisye te mają pro 
ponowa" 200,000 zlr. tytułem bezprocen 
towej pożyczki, zaś 100,000 złr. tytułem 
bezzwrotnej zapomogi.

Następnie w rubryce : wydatek na ko

Barii
Teieqram gtetäowy
26 października 1889. (Kuna końcowe.)

Kurs z dnia 1 25 23
’■»zdałoś osłab.

na pażdziernik-listopad . . . 184 - 183 —
ua listopad-grudzień .... 184 - 18 i ~~~
na kwiecień-maj..................... 192 — 191 76

£yta słabo.
na pażdziernik-listopad . . . 166 — 165 75
na listopad grudzień .... ’.66 - 165 75
na kwiecień-maj..................... 167 76 167 25

Oiij rzep chwiejno.
na październik......................... 67 60 69 —
na kwie-ień-maj..................... 60 60 60 40

kowita słabo.
eksportowa............................... 31 20 33 —
na październik ..................... 32 80 32 70
ua pażdziernik-listopad . . . 31 50 — —
na listopad grudzień .... 31 — 31 —
ua kwiecień-maj..................... 32 lu 32 10
spożywcza............................... 62 80 62 60
na październik.......................... 52 70

Owies
na październik.......................... 155 76 156 60

Wyp -żyta wsp................................ 560
Wyp.- k wity kw. eksportowa . SO.Wii 70,000

„ „ „ spożywcza. . 30.000 30.000
Kurs z dnia 24 25

106 60 106 50
Consol. 81/j8/0.......................... 103 10 103 -
Poznańskie 4'/o listy zaitawne . 100 60 100 70
Poznańskie 3’/,0,0 listy zastawne 100 20 100 25
Poznańsk!e listy rentowe . . . 104 80 104 26
Anstryackie banknoty . . . 171 jU 171 -
Austryacka renta srebrna . . . 73 — 83 -
Rosyjskie banknoty..................... 211 60 211 80
Rosyjskie listy zastawne . . . 97 90 97 90
Polskie 5° o listy zastawne . . 6) 10 62 —
Polskie likwidacyjne listy zast. . 67 - 56 90
Węgierska 4% renta złote . . 86 50 86 25
Węgierska 5% renta papier. 83 - — —
Ausiryackie kredytowe akcye 165 60 165 —
Anstryackie francuskie koleje 161 61 100 10
Lombardy ..................... 68 9.) 51 —
Usposobienie: słabe.

Muzeum Towarzystwa Przyjaciół Nauk,
Młyń-ka ulica nr. 26, otwarte w dni po-
wszednie od 9 zrana do 1 w południe ; 
dziele zaś od 12 do 5 po południa.

T"Dr. Koszutski,"T
j lektipz liot>iet i dzieci, T
4 (61J) powrócił z podróży >

1 i przyjmuje od godziny 8—10 z rana 
J i od godziny 2— 5 po południu.

Wykupienie losów do 3-ej klasy 
«5 181 loteryl następie po wi ano pod 
^•utratą, prawa do losu najpóźniej
j io czwarftn Ula 31 pażlziernita rb. joiaiy 6 wieczorem.

Królewscy poborcy loteryjni 
§ E. Dankwarth, Ś ty Marciu nr. 50. M. C. Hoff 
J mann, S ty Marcin nr. 47. H. Kirsten, S-ty 
“ Marcin nr. 16/17. (617)

Przyjmuję chory ch, miauowicie na cierpienia żo
łądkowe i nerwowe, codzicó od 9-11 i po połud.
(z wyjątkiem iredzieli i środy) od 3—5.

Dr. F. Chłapowski,
( 95) Młyńska ulica nr. 27.

^TKKYŚiEWreZ,

fabryka wyrobów z miedzi i mosiądzu
Śty Altir-ł-iii nf. 65,

poleca na nową kampanię po bardzo przystępnych cenach

aparaty gorzelnicze
do ciągłego odpalania, jak również (1684)

znaczny zapas
rur, kurków, wentyli, wiązań i t. i

Wszelkie reperacye tak w fabryce, jak i po gorzel
niach wykonywa się szybko i sumiennie.

Modlitwa
do św. Józefa
(po polsku i niemiecku)
wedle zalecenia Ojca św. Leo
na XIII w Encyklice z dnia 
15 sierpnia 1889, zapatrzo
na w aprobatę Władzy Du
chownej.

Cena za 50 egz, 1. z pię
knym obrazkiem 50 fen., 100 
egzpl. 75 fen., na porto do
płaca się 10 lub 20 fen.

Drukarnia
Kuryera Poznańskiego.

Nabożeństwo
do

;śvv. Józefa
►. zebrał i wydał : 

Ks. W. Kałkowski. •
► Cena za egzempl. o 80-ciu .
► stron 30 fen., z przesyłką ' 
t 40 fen. Odwrotnie wyseła

Drukarnia
Knryera Poznańskiego.

11"tro,|g

AOO marek w xfoelc.
jeśli Crème Grolieli nie usunie w<z« lk n b 
nieczystości skórnych, jak piegów, plam 
wątrobianycb, opalenizny, zaskm uik<>w, 
czerwoności nosa i nie będzie utrzymy
wał cery aż do późnego, wieku. «•»)>»¡e- 
wająco białej i młodzieńcze; świeżości. 
Bez wszelkiej szminki! Cena mrk. 1,20. 
Skład gł. J. Grolich w B e r u i e (Briinn).

W P o z u a u i u w drogeryach 
L. Eckaïta, J Schleyera i F G. 
Fraasa następcy. (294)

li. Dybizbański (Huebner),
Ś-ty Marcin 58 (narożnik nl. RyeerskićJ)

poleca swftj skład złotni ¡zo-zegarmistrzowski, bogato zaopatrzony w ze
garki, zegary i biżnteryą wszelkiego rodzaju.
Zegarki jedynie prawdziwe grenewakłe srebrne 

kluczykowe w cenie od 12-25 narek
Zegarki srebrne Rementoir „ „ 20 — 40 „

„ „ Ankrowe „ „ 30-75 „
„ złote damskie „ „ 27 300 „
„ „ męzkie „ . 40 500 „

Budziki fryburskie „ „ 6 24 „
Wielki wybór regulatorów „ „ 15—200 „

Również polecam w dziale złotniczym garnitury złote, bro
sz i, bransoletki, medaliony, kolie, kolczyki, korale, pierścionki do zaręczyn 
i inne fasonowe, obrączki ślnbne już gotowe, lub nowe w ykonuję 
taknw- na zamówienia, tudzież polecam rozmaite wyroby ze srebra i alfę- 
nidy. stósowne na podarki ślubne i jubileuszowe. *618)

Przewielebil- mu Duchowieństwu i Szanowuym dozorom kościołów 
mam zaszczyt zakomunikować i zwrócić uwagę na naczynia ko
ścielne bardzo gustownie wykonane po możliwie 
nizkich cenach.

Reperacye wsze kiego rodzaju, w zakres ten wchodzące, wy- 
k-nuję spiesznie i akuratnie

D. Dybizbański (Huebner), złotnik i zsgarmistrz.
Św. Marcin nr. 58. (narożnik ul. Rycerskićj).

(1019)

FABRYKA
papierosów i tnreckieh tytuni

„VULKAIN“
I. F. J. Komendziński w Dreźnie,

zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papierosy 
i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych odnośnych 

handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.
HsasHSHsa5HS^^asB5^5a5a^^5^ZZZ'

Monstrancye!
Kielichy! Puszki!

w wielkim wyborze!
Przypadkowe tanie zakupno!

Sprzedaż niżćj ceny zakupna!
Również polecam: gustownie w własnej pracowni

wykone chorągwie, baldachimy, kapy, ornaty, szarfy dla 
marszałków, stacye Drogi krzyżowej (płaskorzeźby jako tez 
malowane na blasze) w rozmaitych wielkościach, figury 
Święty.h Pańskich ze sztucznego kamienia i masy w°' 
zajkowej i t. d. (U3)

J. Szpetkowski,
dekorator kościołów,

Poznań, Berlińska ulica ar.
Dodatek.
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